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I I  I  S T  O I I  Y  A.

P o s e t -s t w o  K e z y s z t o f a  x t e c i a  Z b a r a s k t e g o  d o  
T u k c y x ,  w ro k u  1 6 2 2 .  C iąg4 t j  i  ostatni.

Z aprow adziw szy  z D y w an u  W e z y ra  <*) b y ł 
t łu m  w ie lk i , w ezyra  now ego p o zdraw iający  ze­
w sząd . P osła łem  ja tez  swego d ra g o m a n a , k tó ­
rego uyrzaw szy , kazał m u przy iść do siebie, p rz y -  
jąw szy  sa lu ta tią  , p o w ie d z ia ł , że ja p an a  posła 
p rę tk o  w y s łu c h a m , y p rę tk o  abo n a  tę  abo n a  
ow ę s tro n ę  o d p raw ię  , z tak im  jednak  honorem , 
jako się godzi , by  też y  z w o jn ą  jechać m iał, 
czego ja n ie  życzę. N aznaczył potym  w  k ilk a  d n i 
au d ien tią  , a to  d la  tego, iż zaraz m iasto objeż­
dża ł , p iece onem u y szp ieh lerze  pobrać  roska- 
za ł, p o w y ży t elileba y  żyw ności w szelak iey . N a 
początku  zaraz w eyścia sw ego p osła ł do M cchm et 
D y a k a , py tając , pocoby się tu  b a w i ł , bo jeśli 
ta m te n  w ezy r n ie  m ia ł swego rozum u , on jego 
n ie  p o trzeb u je , a talc żeby za dw adzieścia  cz ty ry  
godziny w y je c h a ł , y n ie  oglądając się jechał do 
sw ego K um ża ; inaczey , że m u  pow roz w ło ży  
n a  szyję , ażeby się w  żadną  rzecz w szczepiać 
n ie  śm iał. A gen t siedm igrodzki iż w ied z ia ł, gdzie 
się 011 o b ra c a , (bo b rac ią  się zow ią z W o jew o d ą- 
panem  jego) jeszcze w  w ieczó r , n im  g o 'w e zy ­
re m  o b ra li , p ro sił go im ien iem  sw oim  o J P M P a -  
n a  H etm ana P an a  K oniecpolskiego , y obiecow ał 
m u  od niego trzydzieści tysięcy1 czerw onych  z ło -

(*) ,T o  jest now o w yb ran ego  na ten  urzijd H useim a. 

Dz. WH. His. i Lit. 1- U l .  r. 1827 czerwiec. 24
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ty cli. Powiedział na to , że jeśli będę wezyrem,
- tedy go dam , ale siła to obiecujesz trzydzieści 

tysięcy czerwonych złotych, day mi trzydzieści 
tysięcy celnych taleroW. A iż był barzo zu­
bożony , każdy mu się accomodował na przyw i­
taniu , lio y swego domu nawet nie m ia ł, y on 
się też sam przymawiał. Także do mnie przy­
słał,, abym mu sorok soboli przedał albo daro­
w ał . którego nie może dostać dla zupełney su- 
kniey. Podjął się takżę płace żołnierzom , która 
przypadła . prętko jakoś , (bo we trzy miesiące 
jedna po drugiey idzie) y więcey niż milion ta­
larów  się rozeszło. Oprócz tego wielkie donct- 
tiva , które dawał , bo na pierszym witaniu mie­
dzy Janczarskie rotm istrze więcey niż dwieście 
kaftanów złotogłowowych się rozeszło. Żadne 
prowadzenie w  piątki do kościoła nie było, żeby 
piętnaście abo dwadzieścia tysięcy talarów  Jan­
czarom nie darował. Przeto zbierał też na to 
mocno , nikogo nie zapominając ; y to pewna, że 
za cztyry abo pięć dni w ziął więcey, niżeli czty- 
rykroć sto tysięcy tal er o w  , oprocz wszelkiego 
ochedostwa (*'). Dawali mu dosyć z ochotą, patrząc 
na jego słowność y .cnoty. M ajesta tem  y autho- 
r ita tem  wezyrów wwiodł zaraz do swego sa- 
r a ju , tak iż żaden by nayzacnieyszy wuiść nie 
śmiał , aż kazano. Wszyscy swoim strojem y 
ochędostwem , cum sum m o sileniio  , przed jego 
pokojem y przed nim samym stali. On sam u Dy- 
wana swego (który po obiedzie zawsze bywa), 
jedno tak ornatus , jako na Cesarskim Dywanie, 
co drudzy contem nebant: com iter  jednak każde-

(*) O c l ięd o s tw o  : s t r o j e  , o z d o b y  , s p r z ę t y  k osz tow ne .
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go trac tow ał, y nie cięszki na audientie , a nie­
długo się we wszystkim słowy y diścursami ba­
wi ;ic , naturali judicio  prętko rzeczy rozsądzał 
y poznaw ał; ztąd też m ia ł, że się go y bali y 
Wierzyli. A iż się prawie nikogo nie radził, (lubo 
niedawno morbus się ten zaczął) zaraz mu się 
poczęły ztąd y u starszych iuyidie rodzić. Kiedy 
przyszedł czas mojey audientiey , przyjechałem 
do niego, wysłał przeciwko mnie Kiliaję, (wiel­
ki to jest honor) wyszedł sam do drugiey izby, 
y obłapiwszy mię przyjął. Tamże kiedym to po­
wtórzył , com miał od W . Kro. Mci do Gurdzie- 
go , a chęć y ppzyjażń , k tórą W . Kro. Mść Ce­
sarzowi Panu jego ofiarujesz , repraesentował; 
magrufice  W . Kro. Mść wspominał, powiadając, 
iż w  Multaniech będąc, miewał listy od W . Kro. 
M ści, y od nieboszczyka Pana Kanclerza Żół­
kiewskiego : o którym się pytał, jeśli żyw? (tak 
oni niedbali są ludzie w  tych nowinach). Kiedym 
powiedział , że u m a rł; przypomniał sobie , że 
od Skinderbasze , którego potym źle barzo wspo­
m in a ł, powiadając , iż ten niecnota przeklęty 
był początkiem tego rozróżnienia : jam (powia­
da) pragnął tego , y od piętnastu lat starał się, 
abym pokoy z królem twoim postanow ił; za­
wszeni wam był przy ja ciel cny , boście ludzie do­
brzy y szczerzy , y kiedybym był tu  w Konstan­
tynopolu , nie szedłby był Osman na tę woynę; 
przedtym jakoś rokiem', nim mię do Mechy ode­
słał , m ów ił' ze mną koło tego : powiedziałem 
mu , że im nic nie uczynisz , nie kuś się , dzierż 
się przykładów przodkow swoich, a mianowicie 
Solimana, który z namowy inszych panów Chrze­
ścijańskich nie chciał przecie z Polaki wojować,
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powiadając , iż w olę icli przyjacioły mice , ni z, 
liołdów niki , a tak icli też Bóg sam strzeże ; u -  
kazowałem  m u, żeby niew iele w skurał, choćby 
Polskę w z ią ł , bo pustkibyś p o b ra ł , oni się też 
n ie dadzą , aż pomarszy : a jeśli dla pustek w o­
jujesz , masz icli t a k ' w iele w  Azyey , w  E u ro ­
pie , lepiey je sobie osadzać ; i tom m u (powiada) 
pow iedział pod przysięgą , że jeśli Polacy swoim  
taborem  przydą, ty le  dwoje woyska na nieli m a­
ło , y lepiey icli mieć przyjacioły , uskromi wszy 
T atary  , bo tw oi są p rzy czy n ą , nie oni. Po tym  
j 10 długich rozmowach patrząc na mię , łzam i 
się z a la ł , y m ó w ił : niebożę panie pośle uc ier­
piałeś siła , y ja też teyze fortuny , a wiem  , żeś 
y dla mnie n iew inn ie  cierpiał , co ja tobie na­
grodzę ; i  nie tenby by ł koniec, kiedyby pan  Bóg 
tego psa nie zrzucił , okowy E dyku ła  na cię go­
to ■wała: rozum iał ten  pies, że tobą jednym  wszy­
stko Polskę zwycięży , nie patrząc na to, że by 
nayzacnieyszy człowiek, przecie 'eden , a co Bóg, 
co p raw a w szystk ie , co zwyczaje Ottomańskie 
każą czynić z p o s łam i, nie oglądał się ; ale też 
ża to , to żelazo , co na cię nagótow ał, na jego 
szyi będzie, a ty  żyy, ciesz się , na mojey głowie 
pokoy tw óy , y żyw ot v zdrow ie tw oje , kupuy  
konie , bronie, jakie chcesz y w iele.chcesz, jedź 
sobie wszędy , nie pytając mię ; lepiey , że pan 
móy y to państw o będzie miało przyjaciół z pań­
stw a waszego , niż n iep rzy jac ió ł; w ięcey wy' 
nam poży tku czynicie w  p rzy jaźn i, bogacąc my­
tam i , tow aram i ziemię pana mojego , kiedy żyw  
niecheesz do m nie przyjedziesz , nie pytając się 
nikogo, do mego pokoju w nidź ; co jest podobna 
przyjacielow i dla przyjaciela uczynić , w szytko
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uczynię dla ciebie ; tak  się me serce rozm iłowało 
ciebie. Długo mię niepuszczał, ale potym  kaftan  
na mię piękny w łożywszy , do domu puścił. N a 
samym rozjeżdżaniu po w ielkich  obłapiani ach, 
prosiłem  go o w ięźnie. Pow iedział , żebyś był 
w  czas o to m ó w ił , wszytkiebyś m iał, ale w ę­
gierskiego k ró la  (bo go oni tak  zową) b rata  mego 
poseł uprosił tego starszego B eg a , y ma mi zań 
dać trzydzieści tysięcy ta le ro w ; tych  drugich 
dam  ci za słuszną cenę : dałbym  ci ich darmo, 
ale iż się to ogłosiło, że y pierw szy w ezyr w ziął 
y  do skarbu za nie trzeba dać , pod przysięgać 
to  powiadam  , że to w szytko złączywszy , y nad 
to przyłączyw szy , powiem  żołnierzom, żem tak  
w iele  za w ięźnie w z ią ł , bo teraz widzisz panie 
pośle , jaki czas, tru d n o  y uczynić -dobrze, choć 
kto chce ; jam jest człow iek s ło w n y , nie mogę 
słow a odmieniać , choćbym ci życzył tego Bega. 
T rudno  było co m ów ić, ile z razu  nie wiedząc 
inaczey o nim , jeno że popędliw y : kiedym  przy­
jechał do gospody, zastałem W ęgrów , k tórzy  mi 
p o w ia d a li, iż już pana Hetmana eliberow ali ża 
trzydzieści tysięcy talarów , Powiedziało się im, 
żem to słyszał od W ezyra , że życzę , aby go 
okupili. K iedy przyszło do p ien iędzy , tych m e 
było , a W ezyr się zaraz nazajutrz pieniędzy u -  
pom inał. T ru d n a  to rzecz była na mię barzo, 
bo pod w ielkim  strachem  te  pieniądze , k tó re  
były  y moje y J E  Mci, trzeciego dnia liczyć się 
podskarbiem u jego poczęły ; (a m iał ten  AY ezyr 
żwyczay t a k i , iż sio nie k ry ł z tym  braniem , 
jako pierszy). Kazał by ł niemu dragomanowi ja­
koś rano być u siebie W ezyr: a iż poseł w ęgierski 
zawoławszy mego dragomana frasował się barzo,
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i ż u mnie pieniądze liczy li, nie u niego , tym 
się gwarzeniem? zabawił. Gdy przyjechał do W e- 
z y ra , łajał go , czemu się tak długo bawił: po­
wiedział m u przyczynę; pytał, jeśli zań pienią­
dze daję , czyli ten poseł ? Powiedział , i że ja 
wszytkie a wszytkie, y dla tego staram się o pie­
niądze , gdyż tak długo mieszkając , a nic a bo 
mało co z skarbu biorąc, strawiłem je. Zawołał 
zaraz tłumacza węgierskiego , począł go łając, 
że się z nim tak zdradziecko obchodzi , y że do 
szkody tym targiem posła polskiego przywodzi; 
a ja więcey jednego Polaka cnotę ważę , niżeli 
was , więcey tego posła , niż waszego Króla, y 
niż weaierska ziemie : chcieliście za cudze pie-

c<D c c  x

niądze panu swemu sławę zjednać. Rzekł dra- 
gamanowi m em u: niechay mi poseł da pięć so- 
rokow pięknych soboli, a pięć podlejszych Kihay 
m em u, tedy ja y tego Bega posłowi dam , a 
pieniądze żeby zaraz gotował. Tak się ta audientia 
odprawiła. In te r im  W ew eli tęż sobie rzeczy 
landował (o którym tak mi wezyr powiadał); 
wiem ja (powiada) panie pośle, że każdy Grek 
jest kłamca y nic dobrego , y ten W e w cli taki 
je s t: jeśli go będziesz zalecał, będę dla niego 
czynił co każesz, będę twoich słow z ust twoich 
słuchał. Rozgniewał się był wezyr na podskar­
biego , zaczyni był y W ew eli s truch la ł, ale go 
przejednał stem tysięcy talerow  , y tak był W e­
w eli znowu o ży ł: ihsinuował się upominkami 
jem u, y Kihay jego. W idząc taką łaskę wezy­
ra wą, posłałem do niego, wypisawszy'wszystek 
sta/urn  rzeczy W e wolego , y czego u mnie się 
upominał. W ysłuchawszy tego wszytkiego, po­
wiedział : jeśli poseł ma rbskaząnie Pana swego
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płacić t.o , y jeśli ma pieniądze ? Odpowiedział 
Dragaman , że nie mam ani roskązania ani pie­
niędzy. K iedy tak jest , ja (powiada) posła ha­
mować nie mogę, bom ja nie G inrdzi, a ten  tez 
niecnota w iem  jako radził w ezyrow i przeszłem u 
na wszytko złe przeciwko p o sło w i, y wmieszał 
się ten , co ikry przedawTał, miedzy tak w ielkie 
dw ie m onarchie; uczynię co będę mógł dla pana 
posła. Tamże się zaraz targ  sta ł o pana Żółkiew ­
skiego (*). y o pana Farendzbaclia , na czterna­
ście tysięcy talerow  lew kow ych, okrom inszych 
h onoraria . A zatym  cyrograf W ew elego ,' co się 
dał na osobney kartce W . Kro. Mść masz. I n te ­
r im  W ew eli nie wiedząc nic o tym a nie clicnc 
sihi deesse  , przyszedł do w ezyra w  nocy, y po- 
w iedział m u , iż ma z nim pilne rzeczy mowie. 
A naprzód prosi e to , aby go sobie w ziął za n ie­
w olnika , y żeby go m iał wr tey liczbie, a 011 mu 
to pokaże , że za trzy  dni może mieć trzykroć 
sto tysięcy talerow . R zekł m u wezyr : tego mi 
potrzeba, bom barzo tego potrzebien, moy m iły 
sługo dobry powiadayże. Naprzód od tego zaczął: 
proszę cię, 'abyś mi spraw iedliw ość uczynił z po­
sła polskiego , k tó ry  w łasną moje pracą y koszt, 
naprzód  trzydziestu  tysięcy talerow  , k to rem już  
tu  w y d a ł, a potym  trzydziestu y dw u  tysięcy, 
k tó re  zostają, niechce mi oddać , a ja tobie z tych 
dwadzieścia tysięcy talerow  , jako m atka dzie­
cięciu swem u mleko , tak  ja daję. Uczyń Hospo­
darów  dw óch , wołoskiego y m nltańskiego na 
moje requisitia , a każdy z nich dać po stu  ty -

( ‘ ) L u l a s *  Ż ółk iew ski sy n o w ie c  S tan is ław a  he tm an a  pola-  
g łego p o d  C ecor^ .
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sięcy ta le ro w : a jeśli sługa tw óy y niew oln ik  
m ole być m iedzy tem i, to l  pew nie uczyni. T aki 
respons o d n io s ł: ty  psie chcesz , abym z posła 
tobie spraw iedliw ość czynił , abo nie wiesz, !o 
posłow ie osobę królew ska na sobie noszą ? A 
d ługo! będziesz tych Polakow  tak  oszukiwał? 
W iedźcie  go zaraz do w ięzienia , gdzie złodzieje 
sadzają (to mieysce zowią Babasefer). Byłem por 
tym  na w ezyrskiey audientiey , gdzjc mi o tym  
w szytkim  pow iedział, y to obiecał ,■ i!  recognitie 
będę m iał, jedno chcę W ew elego kiym i w ybić 
yp ryskow ae  (*). Uprosiłem go zaledwie, potym 
wyszedszy znow u w ichrzył, y  musiało mię w io - r .  

cey tysiąc ta le row  kosztować. Ale y on się te !  
n ie ucieszył tym , !c  mi w e wszytkim  gdzie mógł 
p rzeszkadza ł, y na wszelakie niebespiepzeńslwo 
n a ra ż a ł , bo został jako pies jaki kryjąc v tułając 
s ię , a w ezyr obiedw ie mi recognitie oddał,\  Po 
tych  spraw ach naznaczył mi audientią w wieczór, 
y  p ro s ił , abym przyniósł z sobą pacta daw ne y 
teraznieysze , m niey jednak o te  Choeiihskie, dba­
jąc , bo to w sp o m in a ł: kieclyb^ y te y insze po-, 
ginęły , n ie juzby przyjaźń zgmeła y pokoy, k tó ­
rego trzeba z obu stron. Solimanowc lam pacta 
czytano pokazowałem  jeszcze od Bajazeta s ta ­
rodaw ne listy, gęsto m u śię łzy puszczały, kiedy 
te  listyt tam tych Cesarzow czytano. Daley mało 
co potrzebow ał pisma inszego; prosił, abym m u 
pow ierzy ł Solimanowyeh pact y Bajazetowego 
paszportu , loby je Cesarzowi ukazał , u  którego 
nazajutrz m iał być. Drugiego dnia w ró c ił tłu-, 
maczowi pisma ; (Bajazetowy paszport u  nich

(*) P ry s k o w a ć  ; p u p u o f l  ąć , p i ę tn o  w ypalać .



sio zawieruszył) powiedział mu , iż Cesarz con- 
tentow ał się barzo, y w szyscy insi , y ze pokoy 
zawierać roskazał: boz muszawar.y jednak (to jest 
rady pospolitey) to być nie mogło , lecz w tym 
upewniał, ze nie taka muszawara miała być, jako 
za pierszego , ale jako potrzeba) było , y jako 
on Sam chciał. Naznaczony mi był dzień wtorkowy 
po obłędzie, na który roskazał, abym przyjechał ja­
ko naystroyniey y naydostatnicy (jakosz się tąk u- 
czyniło).Pełno było łudzi w jego saraja w  sali w icl- 
kiey,on we srzodku: po jedney stronie Mufty y insi 
duchowni y praw ni ludzie, Janczar Aga miedzy ni­
mi po prawey stronie W ezyrowie siedzieli, Szpa- 
hiowscy' Jłnjukowie, y Kapidziulurowie, y insi 
zacni ludzie do kilkudziesiąt osob , swoim spo­
sobem pięknie ubrani, y w  swoich strojach. 
W prowadzono mię porządkiem pięknym, Parta 
Suliszewśldego, P. Starostę Urzędow'skjego( jako 
marszałka y dragamana ze mną puszczono. Skó­
rom przyszedł, wszyscy zaraz w ita li: W ezyr 
zwyezayną salutatią turecką mnie przyjął , y 
gtołefc w  posrzodku iżby kazał postawić; mówił' 
pierw ey Dragomanowi, abym się ni naco nie o- 
glądając, mówił wszytko , y pact jako naywię- 
ęey z sobą przyniósł. Tam skorośmy zasiedli, 
począł W ezyr mówić (jako oni bez oratii uży­
wają mow); że ta rada jest zgromadzona na to, 
aby się stateczny pokoy zaw arł miedzy Pany, y 
tak abyyn swoje rzecz powiedział. Miałem ja 
po turecku to napisano wszytko, czego mi by­
ło potrzeba, w7ywodząc dawne przyjaźni przod­
ków W . Kro. Mci, tudzież też y teraznieysze po­
selstwo ; Giurdziego zły umysł y zwłokę tak 
długą: a to wszytko dla tego, aby się im tym
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lcpiey w  pamięć w biło , y na piśmie zostawiło, 
bo nie są też y tam  wszyscy ludzie dowcipni; 
kilkunasto slow  jednak: cieszyłem się z tego, iż 
3ni się dostało być w  tey  tak wysokiey radzie, 
(czego mi G iurdzi bronił) z zacności y z pozoru 
samego oso!) ich wielmożność państw a y pana 
uznawając. Po przeczytaniu tego pisma mego, 
k tórym  się contentow ali, m iałem  nie m ałą to r­
bę pact, tamżem je w ysypał przed nie, pow ia­
dając, iż te papiery mówić za m nie będą, świa­
dectw a avywodzje daw ne przyjaźni y chęci sła­
w nych  panów  waszych , y że nic nowego nie 
chcę. Na to W ezy r odpowiedział, iż to wszy­
tko  przyym uje , co odemnie jest podano , ale iż 
G iurdzi przeszły nie patrząc na powinność sw o­
je, na w oła Cesarza Jinci Pana Naszego , y tey  
rady  zacney braciey mojey, tak  ciebie jako y tę 
spraw ę trae tow ał, miedzy pierszymi przyczyna­
mi zrzucenia go z łaski pańskiey, ten  b y ł z to­
bą postempek : a teraz tą wszytka zacna rada 
ze m ną pospołu, (podniosł się sam y wszyscy za 
nim) prosim y ćię, abyś tego n ieb ra ł p rzed  się, 
ani w  sercu swoim m iał, y Krołow.i P anu  sw e­
m u nie pow iedział tego , gdyż się to bez woli 
naszey stało, y on za to ucierpi. R zekł potym , 
żeby pacta Solimanowe czytano : i tak je K an­
clerz począł czytać , z w ielk im  podziw ienieni 
wszytkicli , bo oni mało co koło tego się rozu­
mieją; potym  czytano H erhurtow e , a naostatek 
Chocimskie. Po przeczytaniu znow u prosił, a- 
by error  Gi ardziego b y ł w  zapam iętaniu; obró­
ciwszy się do swojey ra d y , rz e k ł:  słyszeliście 
panowie bracia, co P an  Poseł mowi; chcecie y 
każecie żeby był pokoy z królem  polskim  za-



—  54g —

w a r ty ?  W szyscy  rz ek li, że życzemy y chcem y. 
l Joty ai do m nie się obróciw szy: Partie P o śle , m am  
ja w y p ra w ić  p rzeciw ko Kozakom  arm atę, (*) abo 
n ie? P ow iedziałem , jeśli będziesz k a ta ry  trzy­
m ał , n ie trz e b a  arm aty  p rzeciw ko  Kozakom 
w y p raw o w ać . T an i w ezw ał się tro ch ę  w  rzecz 
R odzieb  Basza szw agier tez  C esarski, k tó ry  na 
C zarne m orze chodził , n a ten  czas w ie lk i n ie­
przy jaciel y m oy y tego pokoju, m ów iąc , iż to 
n ie  p ew n y  pokoy. O dpow iedział m u W  ezyr: 
m yśm y są p rzyczyną w ojen  w szy tk ich , n ic oni, 
k tó rz y  zaw sze p rzy jaźn i nam  dotrzy m ali, a my-, 
śm y T a ta ry  nasy ła li, po p ró żn icy  się Osman na 
n ich  p o rw a ł, k to rem um  ja to ppw iadały iż ich  
n ie  zwojuje: a coż (powiada) chcesz , żeby oni 
opuściw szy rę ce  siedzie li, k iedy  ich  T a ta ro w ie  
b ęd ą  w ojow ać. U m ilk li na to; on do n u n c  rzek ł: 
p an ie  pośle, jeśli kozacy n a  m orze p rzy jd ą , po-, 
koy z w am i być n ie  może ; jeśli leż T a ta ro w i o 
b ęd ą  chodzili do w as, słuszną p rzyczynę bę­
dziecie m ieli do nas n iechęci. P o ty m  rzeki; 
trz e b a  by  ten  a r ty k u ł oznajm ić , ' być przyjacie­
lem  przy jacie low i, a n ieprzy jacielem  n ieprzy ja­
c ielow i; to n ie d la  tego, abyśm y się m ieli d ż ie r- 
żeć ty ch  m ow , iż K ro i Jm ść jest szw agrem  Ce­
sarzow i, (uśm iechając się m ów ił ńa  one G iu rdz ie - 
go baykij ale tra fia ją  się oCcasie, że w aszy p rz y ­
chodzą, jako to p rzec iw  G aborow i ; i tak  było  
w łożyć , gdzie B ctlem  G abor ru szy ł wojnę., aby 
jego n iep rzy jac ie lo w i n ie  daw ać pomocy. P o ­
w iedzia łem , iż szkoda m iedzy diva m onarchy  ta k  
w ie lk ie  p riw alnego  cz łow ieka w ojew odę S ie-

(*) To jest wojsko.
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dmigrodzkicgo waszego hołdo w nika mieszać; ten  
pokoy staw a w ieczny’ nie tylko m iedzy pany, 
ale y  miedzy państw y, dali Bog ; na łasce wa- 
szey należy Be tłem Gabor o we państw o, dziś mo­
że być panem , a ju tro  nic: a co my możem w ie­
dzieć, jako y jakim  sercem co kto robi ; wszak 
tak iż  by ł u  was Zygm unt Batory, tak i M icliał 
wojewoda, a potym  się odm ienili : coż potym  
Panorp sic do tego wiązać? C ontentow ali się 
wszyscy takim  responsem, y pow iedzieli, że do­
brze. W ięc  by tak (powiada) napisać tak  z w a- 
szey, jako y z naszey strony, że kiedy da znać 
Cesarz T ureck i K rólow i Polskiem u, iż imieniem 
jego wojnę ktokolw iek prow adzi, nie ma K ró l 
Polski dawać pomocy prjzećiwney stronie; także 
też kiedy K ról Polski da znać Cesarzowi T u ­
reckiem u, nie da pomocy. P rzypadłem  (*) na  
to , y tak  stanęło. Potyin rzekł, iż się M oskwa 
skarży, że Kozacy D nieprow i do nich na Don 
idą. Pow iedziałem  , że to od ladajakich ludzi 
ladajaka skarga : E m iry  twroje biorą posłowie 
dla tych, k tórzy  ich słuchają, a dla złodziejów 
y rozbojnikow szablę z nas każdy przypasuje za 
Konstantynopole wyjechawszy; a iż przyznaw a- 
ją się, że ich Państw o Don, niechajże w  swoim  
państw ie hamują te  ło try : trudno  też w  szero­
kim  państw ie złodzieja przez pole idącego u -  
strzedz; wszakem wam  daw ał znać, rok jeszcze 
przed  tym  , iż z Donu idzie k ilka czołnow  do 
was; czemuż ci waszy przyjaciele tak w ielcy 
nie ham ow ali ich? Tym  się W ezyr responsem  
y insi contentow ali. To W ezyr do tego przy-

---------------------------------------------------------------------------- j

(*) Przypadać: przystaw ać, p rzyzw alać .



ło ż y ł, iż to praw da , a naw et iść nie cliciały 
te trzy czołny, któreśmy potyni pojmali, powia­
dając, iż tam mamy Posła swego, Boże uchoway, 
miałby o nas kłopot; słusznie tedy, żeby każdy 
swego brzegu s trzeg ł, ale jednak Król Polski 
niech im nie dopuszcza tam chodzić , y z tych, 
z których może , sprawiedliwość czynie oncniu 
trzeba. Replicowało się znowu na to , iż Kroi 
Imśe swoich granic strzedz będzie , y pewnie 
naprawowae (*) nie każe, lecz iż nie jego pań­
stwo jest Don, ale .moskiewskie, im że go strzedz 
należy. Mówiliśmy potym o Hospodarze W o­
łoskim y o Kautymirze: wszytko się, to powia­
da za gruntownym pokojem uspokoi, y do daw­
nych porządków przyidzie. Uskarżał się, iż sub­
je c t a godnych na Hospodarstwo nie ma (pew- 
nieby był Petraszka dał, o co się y mowiło, ale 
iż go nie było, trudnom  się miał na tę invidia 
narażać) P r o fin a l i  powiedział: panie Pośle, po­
le oy takimi conditiami stawa: jeśli będziecie Ko­
zaki trzymać, będzie pokoy od nas; jeśli my też 
Tatary  , od was niech będzie. Rzekł potym, 
jeśli tak panowie bracia chcecie ; powiedzieli, 
że tak; a mianowicie do Muftego y Katylasze- 
row: tak tedy już polepy cońcludujemy, day Bo­
że szczęśliwy, y modlić się za to Panu Bogu 
będziem: ja piszę do Tatarów  , surowo roska- 
zując, aby się nie ważył żaden pod gardłem po 
tym pokoju szkodzić; ty  też pisz do K róla Pa­
na twego, y ubespicczay pokojem; wozy wysy­
łały, pojedziesz prętko, nie takimci słowem ja­
ko Giurdzi obiecuję. Przyniesiono potym leaf-

(*) N asy łać ,  poduszczać .



tany dwa, znak wielkiey uczciwości. Tak z 
w ielkim  kłanianiem na wszytkie strony, odje­
chałem do gospody. Rożne były voces ludu 
pospolitego, nim się ta rada skończyła', aż kie­
dy mię w  kaftanie obaczyli, dopioro uwierzyli, 
y nieprzyjaciołom W . Kro. Mci y Rpstey serce 
upadło. P u  radzie nazajutrz roskazano z wieży 
przywieść Jch M M PP. więźniów do jego Sara- 
ju, y mnie kazał przyjechać tak p riva tim ; tam­
że oddał mi Jch Mciow, których wziąwszy na 
konie , z w ielką radością pojechałem do domu. 
Po tey radzie roskazał kanclerzowi, aby wzią­
wszy pacta dawne y teraznieysze formował p i­
smo: posłał tez do mnie, abym ja dał na piśmie, 
jakie rozumiem: jakożem to y u czyn ił, y w e­
dług tych Dragamanowi czytano, żadney rzeczy 
nie odmieniwszy; dali y rew ersał pact, ale po 
tu r er k u , bo oni tłumacza żadnego nie mają: do 
Cara Perekopskiego y do inszych pogranicznych 
zaraz napisali. Na niedzielę po tym audientią 
ostatnią do Cesarza naznaczył, gdzie y pogodę 
był Pan Bog dał, porządek wielki y uczczenie 
wszelakie. Tam nic tak singulare  nie  ̂było, 
tylko iż o Moskwie mówił: oto też p ro s ił, a- 
bym do Cesarza nic nie mówił, gdyzem ja juz 
powiada y siła o tobie mówił. Io  tez w  na­
szych rozmowach było, kiedyśmy o pacta roz­
m awiali, na ten czas prosiłcyn , aby Aehmeta y 
Mqchmeta pacta były confirm owanc: Dobrze 
panie pośle, ale nie wspominajmy tych tak czę­
sto, (a uśmiechając się mówił) Solimąna wspomi- 
naymy , bo ten mądrą brodę miał. Darował 
mi też trzydziestu więźniów z Bani (*) Cesar- 

Więzienie, tu ima .
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skiey, ale nie przyszło jeno do kilkunastu  , bo 
się ta  rzecz pomieszała y na invidia W ezyrow i 
poszła. P rzypom niał też y prosił , (com y ja 
obiecał imieniem W . K ro. Mci) aby tych w ię­
źniów , którzy są' u  Pana Koniecpolskiego , w y­
puszczono, także niektórych in szy ch : w ięc y o 
spraw iedliw ość ternu chrom em u , k tórem u pan 
Starosta Lw ow ski pobrał pieniądze, o com miał 
w ie lk i kłopot (czego nie wspominam) od G iur- 
dziego, żem y sypiać nic mógł: także drugi sta­
ry , którem u w  Jazłow cu P P . Gzuryłowie wszy­
tko pobrali. Jakoż in te re s t  to W . K ro. Mci, 
aby takie rap iny  nie były, gdyż to z zniewagą 
majestatu W . Kro. Mci jest, y przeciw ko pactom. 
poprzysiężonym. Cesarza kiedym  szedł żegnać, 
m arszałek w e drzw iach samych , co wiedzieć, 
czy z napraw y W ezyrow ey, czy też tak  z swe­
go domyszlenia, począł mi mowie: kołpak zdyim; 
jam odpow iedział: nie zdyjmę. Potym  sięgnął 
do czapki , a jam m u rękę  odtrącił. Samegom 
Cesarza zastał inakszą postawą, niż p ierw ev, już 
też było ciepło w  K onstan tynopolu : tak  też y 
p a trzy ł y siedział, iż się to mogło znaczyć do­
brze. Uczyniłem w  tym dosyć affectatiey W e- 
zyrowey, żem na piśmie dał y żegnanie y dzię­
kowanie. H o n o rifice  potym mię do domu od­
prowadzono. W  poniedziałek w  wieczór na 
bankiet mię zaprosił, gdzie nie był jedno pod­
skarbi, Janczar Aga y K anclerz. Tam  wszela­
ką uczciwością y apparentią  tractow ano, muzy­
ką  pokojową y błaznam i, jakich Cesarz używa: 
ale nic tak  singu lare  w edług inszych krajów  
nie było. Było tego do pułnocy: potym  kafta­
ny  kazał przynieść na mię y na kilkanaście cze-



ładzi. P ro sił przy  tym , abym konia p rzy ją ł za 
wdzięczno ubranego, y na nim  do gospody od­
jechał. B yły pacta u  K anclerza, ale jeszcze nie 
zapieczętowane ; o k torem  ja p o w ied z ia ł, iz ja 
na jego w ia rę  wezm ę, iż tak  są napisane, jako 
w  -musza w a r /e  było. Pow iedział , żc takie są, 
a nie inaksze. Jam  w e w to rek  w y je c h a ł, a 
-ipjragamana dla nichem  zostawił: a iż się b y ł t łu ­
macz dow iedział z daleka , iż tam  coś byli o 
Bellem  Gaborze napisali, chciałem , aby to  by­
ło wymazano. D aw ałem  za to kilkaset talerow , 
y byłoby to wszytko , ale czas nie zniósł , bo 
m nie ustaw icznie tale od K apitan Baszy, jako y 
od inszych Chrzcśeian y T u rków  upom inano, a- 
bym jako napredzey w yjeżdżał , bo G iurdzi, 
M cchm et nie w  czas się obaczy wszy , w ielkim i 
pieniędzm i zmagał, y factie czynił, lubo ąię sam 
k ry ł. N astąpił też y disgust Szpahiow na W e -  
zyra, iż się b y ł barzo udał do Janczarów : co 
się snae po m nie potw ierdziło , a zgoła już ja­
ko zwyczajni na to, urobiw szy jednego, chcieli 
byli zaraz drugiego. U patrując tedy wuętszc z 
tego zamieszanie, y strzeż Boże , żeby się była 
posiliła fąctia Giurdziego, wszytkoby znow u w  
niw ecz poszło; żadney tez w  tym  assecuraticy 
nie było, żeby to nie miało być, y owszem te ­
go blisko było. S a m e m  też replicow ae nie chciał, 
bym  tym większego czego nic p o p so w a ł, alem 
się jako napredzey za Dunay kw ap ił. Tam  na- 
lazszy jakiegokolwiek czytelnika tureckiego, (bo 
nie każdem u się da takie pismo gryść wysokie) 
zarazem do W ezy ra  odpraw ił z takim  listem: 
w ierzę tem u mocno, iż W ezy r o tym  nic n ie 
w ie , żc to nie takim  sposobem napisano , jaki-
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niem to ja cliciał kancellować: trudno było y 
memu Dragomanowi mieć za złe , kiedy czytać 
nie umie. A iż Kantymir pierszą raza się był 
uraził na mię, żem do niego nie posłał, y tą 
razą takie głosy puszczali , a nie były płonne, 
bo y Wezyra dochodziły, y szpiegiśmy mieli y 
w idzieli, iż myślił coś niedobrego; a trudno 
było nie wierzyć , bo y subieclum  po temu, y 
to, iz wiedział pewnie •y słyszał jego człowiek, 
(bo tez nie barzo ten W ezyr jako impetuosus  
ostrożny) kiedy mówił, iż ja to tobie panie po­
śle obiecuję, (a ja słowo trzymam) iż ani Kan- 
tymira, ani żadnego psa Tatarskiego tam nie zo­
stawię, bo to nic dobrego, y Kantymir tam nie 
długo będzie, y boday przepadła dusza tego, co 
radził Cesarzowi tego łotra wsadzić. Za temi 
tedy takieini eonjecturami y przestrogą situ lu­
dzi udawszy, że jadę prosto, y wozy przed so­
bą puściwszy, na Unrlszczyk prętkom bieżał. A 
iżem miał przy sobie dobrego szpiega , Czausza 
starego y jego przyjaciela , (który gęsto nama­
wiał mię na to, abym do niego posła posłał) co 
mi się nie zdało pro  d ign ita te  W . Kro. Mci, je­
dnak p ro  tem pore  powiadałefn: że poszlę, jedno 
że mi pisarza trzeba tureckiego , y z tamtąd z za 
Dunaju predzey przejedzie. Jam też przejecha­
wszy za Dunay, o tym nie myślił, a 011 też tam 
był ciższy. Przyjechawszy do Raduła , wiado­
mość mię już pewna zaszła . iż Tata rowie w zie­
mi naszey byli, y koło Cekory się baw ili: wiec 
spustoszona ziemia Wołoska dawno y teraz od 
tych Tatarów była, jam też nie na wielką przy­
jaźń panu Tomszy zarobił, tedym się chciał pu­
ścić na Siedmigrodzką ziemię , dla tych przy- 
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czyn n iem n ięy , k tó re  się W . Kro. Mci pow ie­
działy. A iż B etlem  Gabora nie było na ten czas 
w  Siedmigr odach , a od ludzi tych  , k tórzy  tam  
z Polski przyjeżdżali , te  now iny były  , że W . 
K ro . Mść żołnierze y pospolite ruszenie za n ie­
przybyciem  moim y incursią T atarów  p rętko  ru ­
szasz , y że się już kozacy ku D niestru  kupią, 
w ym ów iw szy się przez swego Betlem  Gaborowi, 
a nie mając tych nowin* za niepodobne, tedy jako 
nąprędzey  mimo Hust na W olow e przebierałem  
sie do Stryja. Czausza tego starego dla tego w ła­
śnie posłał był ze m ną w ezyr, aby w idział, qua  

Ja c ie  W . K ro. Mść przyjmiesz te p a c ta , y jeśli 
tu  nie masz zamysłów jakich , jako to udają nie­
przyjaciele tey korony. M iał się ten  jako naprę- 
dzey wracać , ho mię o to wezyr prosił dla tego, 
aby zaraz po nim  nastąp ił poseł turecki. Zląkszy 
sie tego, iż T atarow ie w  Polszczę byli, chociam 

■go ja u p e w n ia ł, y na szyję swoje b r a ł ,  w ybo- 
czywszy do Iiu stu  u jec h a ł, y jaki list do m nie 
napisał , podaję go ; jakim też ja odpisał jemu, 
y  do Betlem  Gabora o nim  , tudzież też do w e­
zyra , aliy się jaki zły ru m o r  nie uczynił z jego 
odjazdu , y to W . Kro. Mść mieć raczysz : a iżem 
nie barzo dufał , aby przez jedne ręce do yve- 
zyra mogły przeyść bespiecznie, prosiłem  JM Pana 
Starosty Stryjskiego , aby dw óch ludzi dał do 
M ultan  w  spraw ie W . Kro. M ci, pozwolił, rad: 
i takem  do Hospodara w y p raw ił z drugim  takim 
listem  do w ezyra. T en  jest naypocieśznieyszy 
koniec tey prace mojey , żem W . Kro. Mść P a­
na mego nil ci w ego w  dobrym  zdrow iu  zastał; 
day Panie  Boże , abyś tego pokoju zawartego 
z w ie lką  a n ieśm iertelną sław ą y na naydłuższe



w ieki z państw y sobie od Pana Boga powierzo­
nym i używ ał.

L is t od M u sta fy  C esarza Tureckiego do K róla  
JM c i Z yg m u n ta  I I I • przez tegoż Mci a JM ci 
Zbarazkiego przyn iesiony , w któ ryn t się P a ­
cia zawierają*
Za pomocą iYay wyższego B oga, k tó ry  jest 

Św ięty  , możny , wszechmogący , bez początku 
y bez koń ca , ustaw icznie wszytkim władający, 
y w szytko daru jący ; y za błogosławieństwem  
Nayświętszcgo m ajestat wysoki trzymającego, ja­
koby św iatu rozkazującego , na którym  się św iat 
w sp ie ra , z posrzodku Adamowego rodzaju w y­
branego , ktorego św iat z daw na pragnął, w szyt­
ki eh posłow Bożych , prorokow  y św iętych po­
przedzającego y ostatecznego , z miedzy pu łku  
czystych y bez grzechu będących w przód idącego, 
w  m ieszkaniu Bożym mieszkającego M echm eta 
posła Bożego , (nad którym  niech pokoy Boży 
przebyw a) z m nóstwem  cudoW w ielkich , y w y­
branych społ ro b o tn ik ó w , y uczciwości zawsze 
godnych potomkow św iętych, E bubekela, Umera, 
Osmana y Alego, którym  niech będzie Bog w szyt­
kim miłościwi y jeszcze z przytomnością czystych 
duchów  wszytkicli Boga się bojących , y dobrze 
czyniących w ielkich  proroków .

Ja , którym  jest teraznicyszego czasu Sułta­
nem S u łta n ó w , jawny wszytkicm n św iatu , ko­
rony wielm ożne rozdawający pan , cień Boży, 
rozdawea w ie lu  państw  , obok św iętych domow 
sługa , w tóry możny wschodowi y zachodowi 
roskazujący w ielk i Alexander , w ielkich  , y za­
cnych y wysokich barzo zamków y miast pan,



czystych kró lestw  y państw  , jako najuczciw sze 
go y błogosławionego mieyśca Mecliy (*) ,  y oświe­
conego abo ogniem ozdobionego a sław ą w yw yż­
szonego m iasta M edyn , gdzie jest wielmożnośe 
Boża; y inszych na w ieki błogosławionych państw , 
Hierozolimy , A lepu , y zdrowego nneysea jako 
ray  Damaszku, Egipśkiey ozdoby y obfitego M i- 
sy ru  , y państw  zazdrości pełnych , Jem enu y 
A denu , Babilonu y Baser,y , gdzie jest stek p raw  
w iernych , y pam iątka spraw iedliw ego N usyre- 
w ana , wyspy Rhodos , Rum elskich w szytkich 
państw  , T arahu łusu  , Siekrezułu , y w szytkim  
krolom  zazdrościwego trzym ania K onstantyno- 
polskiego , y w yspy Cyprus , y mieysca stacza­
nia b itw y  T unusu, to jest B ąrbariey  , y inszych 
w ie lk ich  państw  : Tatarskich w ielkich poi dzier­
żawca , D yarbekiru  , K iurdystanu  y L urystanu , 
E zrum u, R ow anu, Dagistąnu, G iurgistanu, bia- 
łego y - czarnego morza y wszytkiey Graeciey, 
Azyey y Karam aniey ; M ultańskiey , W ołoskięy, 
Siedm igrodzkiey,W egiersk iey , Bosztyńskiey, ziem 
y państw  do nich  należących ; (które wielm ożni 
przodkow ie moi , a tych ducliowie pokoju uiecli 
zażyw ają , mocą y dostatkiem  woysk w zięli y 
przysposobili) y innych w ie lu  pożytecznych 
mieysc P an  y Cesarz , na ktorcgo państw o y 
roskazowanie w ie le  panów  możnych się ogląda­
ją^ , spokoynie siedzą , w ielm ożny Sułtan syn 
Sułtanów  , Sultan  M ustafą Chan , syn Sułtan 
M eclim etow  , syn Sultan M ur ado w , syn Sułtan  
Selimów , syn Sultan  Selim anow , Chanów.

K tokolw iek te n  list nasz przym ierny oha-

(*) M ekki.



czyavszy czytać będzie ', niecliay m u będzie w ia­
domo , ze za pomocą wielkiego Boga pana nad 
pany ,. wodza trzym ania św iata v roskazowania 
m u , do ręk i mojey , y w iele k rain  państw  do 
dłoni mojey, y stolice wiol możności Ottornańskiey, 
y wysokie panowania rożnych m onarchów , do 
własnego roskazania m nie potw ierdzone, przey- 
rzane y podane są. A iż na ten  czas Zygm unt III. 
kró l polski, litew skie, ruskie, pruskie, zniuydz- 
kie , mazowieckie , inflantskie , y inszych Avielu 
państw  w ielkie x iąż e , y k ró lostAva szwedzkie­
go dziedziczny k ró l, miedzy w ielkim i pany Je­
zusowego zakonu naychwalehnieyszy, miedzy na­
rody Messyasza naśladującymi nayrostropnieyszy, 
spraw y Ayszytkich Nazarańskiego rodzaju ludzi 
napraw ujący', podołka w ieikiey czci, godności y 
wyniosłości, y  zastempow w ielkich  pan Awlasny, 
y św iadek wszelakiey sław y y dobroczynności; 
którego sprawom  niech Bóg uczyni koniec do­
b ry  ; do P o rty  państw a w ielkie okrywającey, y 
do wiełmóżnego mieszkania a dzierżawy naszey, 
kjtórey teraz  możnym Cesarzem tego w ie k a  je­
stem , dla odnowienia starodawney przyjaźni, y 
potw ierdzenia z daw na stojącego przym ierza, 
miedzy narodem Messyaśżowym zacnego, mężne­
go y rostropńego z Panów sAvych Duke Zbaraz- 
kiego aa' posełstwie posłał; którego sprawom  niech 
koniec da Bóg szczęśliw y; przez tego wyzey 
wspomnianego posła posłanego lis tu  gdy sens zro­
zumiany y wyczytany b y ł , iż szczerość , miłość 
y powolność oznaymiał y opowiadał; przeto p rze­
szłego roku zm arły Sułtan Ącbnieta brata nasze­
go syn , (bodaj mieyśce jego było a v  raju) sław - 
ney pamięci Sułtan Osman Chan , (którego du-
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cli owi niecli Bóg będzie miłościw) gdy na Cho- 
cimską w oynę w y sz e d ł, wyżey wspomnionego 
K ró la  polskiego nam iestnik y woyska w szytkie- 
go H etm an , z inszemi w espół będącym i w szyt­
ki cmi pany y kapitanam i, z pozw oleniem  w szyt- 
kiego woyska , list żądający z podpisami y pie­
częciami wszytkicli napisaw szy, do wielmożnego 
wyżey wspomnionego Sultan Osmana supplico- 
w a l i ,  a o zobopólny y stały pokoy p ro s ili ,  a w  
tym  liście naznaczone y napisane rzeczy y a rty ­
ku ły  gwoli zobostronncmu mocno trzym aniu y 
uczciwości czynieniu oznaczyli. Znow u tedy  od 
wielinożności m ajestatu naszego przym iernego też 
lis tu  żądającym , w ie lką  łaską y W rodzoną litość 
pokazawszy , a na wyżey wspomnionego K ró la  
polskiego żądanie , baczenie Cesarskie mając, dla 
uspokojenia z obu stron  ubogich poddanych, od 
roku  przeprow adzenia się w ielkiego proroka, 
(którym  się oba w ieki abo św iaty  chlubią) św ię­
tego M echmeta Mustafy (nad którym  pokoy Boży 
niech będzie) tysiąc trzydziestego y w tórego roku, 
miesiąca R ebiiu l Ącher naz wanego ; a od św ię­
tego Jezusa (którego duch niech będzie z Bogiem) 
tysiąc sześćset dwudziestego trzeciego lata  , ten  
teraźnieyszy list przym rerny y pacta , a w  nich 
będące y napisane rzeczy y artyku ły  dla z obu- 
stronney uczciwości dałem  y roskazałem: aby od 
k ró la  polskiego , od starostów  y kapitanów  je­
go, także od ło trostw a kozackiego, y w  jego pod- ^  
daństw ie będących swowolnych ludzi, państw om , 
dzierżaw om  naszym , y przy  granicach będącym  
zamkom, wsiom, miasteczkom, osadom y inszym 
wszytki ni w  moim roskazowaniu będącym  zie­
miom , żadnym obyczajem y sposobem zaczepia-
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nia y zwady nie było , y alty na czarnym morzu 
imię to Kozak nic postało , y będzieli jaka od ło- 
trostw a kozackiego szkoda, moskiewscy to kozacy 
uczynili, m ówiąc, wym ówek aby nie było. Ko­
zakom moskiewskim z kozaki polskimi łączyć się, 
y tow arzystw o brać , y jedni drugim  aby poma­
gać m ieli , żeby nic dopuszczono , y mocno ich 
zatrzym ywano, a którzyby nie byli posłuszni, za­
raz aby karano. K róla Polskiego także państw om , 
zamkom , osadom y innym  mieyscom od wielmo- 
żuości naszey , od wezyrów  , begow v rządców 
naszych, także od wielmożnych woysk naszych, 
w ięc od W o ło ch o w , D obruczauow , Białogro- 
dzanow , T eh in ianow , y tam  naydujących się 
T a ta ró w , k ró lestw u  polskiemu szkoda się dziać 
nie ma. Inszych też Ta tar a; ii przechodow inieysc 
tam tych Begowie y przełożeni przestrzegać mają, 
a jeśliby w przestrzeganiu byli leniw em i y ńied- 
bałem i, przeświadczeni mają być karani. A w iel­
m ożnemu y nam posłusznemu Krymskiemu cha­
now i Dziambegierejo w i (k tórego mocy niech przy­
bywa) gdy k ró l polski zwyczayne podarki rok 
od roku  w edług czasu odsyłać będzie , a w  Ja- 
siecli przerzeczonego chana ludziom oddawane 
będą, wzw yż pomieniony też chan , w edług sta­
rych zw yczajów , jako nań należy , przyjaźni y 
pokojowi uczciwość czyniąc, żadnym obyczajem 
ani sa m i, ani Gałga y Sułtan , ani M urzo wie y 
insi Tatarow ie w  królestw ie polskim szkody ża- 
dney czynić nie mają, y owszem gdyby potrzeba 
była, a byłby z tam tey strony w ezw any, w o j­
skiem ratow ać ma : jeśliby też wielmożności na- 
szey Avoyna się gdzie otw orzyła , a przyrzeczo­
nem u chanowi , Gałdze. v Sołtanow i z w o y s k i
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Tatarskimi iśćby przyszło , królestwa polskiego 
się tykać, y w nie wchodzić nie mają, ale zdawna 
zwykłemi przechody przechodzić mają. Tataro- 
w ie tez wW ołoszecli mieszkać nie maja. A po 
tym  już teraznieyszym liście przymiernym , lub 
z Tatarów , lub z W ołochow kto jeśliby do kró­
lestwa polskiego wpadszy , szkodę jaką uczynił, 
y więźniów n a b ra ł, w  państwie wicbnożności 
naszey nie mają być przedawani. Tymże sposo­
bem od łotrostwa kozackiego jeśliby państwach ■ 
naszych co się szkody stało , król polski onycli 
skarawszy, więźnie y^pobrane rzeczy nazad po­
wracać ma : więźniowie też z państw wielmo- 
żności naszey posłusznych w  królestwie polskim 
nie mają być przedawani. A jeśliby na którego 
z królów  clirześciańskich , albo choć z innych, 
woynę pocbiioższy, sam z osobą swą , albo z, het­
manem naszym woysko posłać przydało się, więc 
siedmigrodzkiego, wołoskiego y multańskiego wo­
jewodów tamże posłaćby się zdało , y potrzeba 
było , za oznaymieniem przez list nasz Cesarski, 
dla okazania powolności y szczerości, K ról pol­
ski woyskiem, skarby y pieniędzmi nieprzyja- 
cielowi naszSńu pomocy dawać nie ma : jeśliby 
też od nieprzyjaciela naszego ktokolwiek do Pol­
ski dla zbierania y zgromadzania za pieniądze 
ludzi się p o ja w ił, ma temu zabieżeć ; a z kapi­
tanów  , z wodzow , y z innych z ochoty swey 
do nieprzyjaciela naszego na pomoc usiłujących 
żadnego wypuszczać nie ma. A zwłaszcza iż na 
ten  czas Siedmigrodzki Rządzca Betlein Gabor, 
miedzy Jezusowey wiary naśladującomi pany wy­
borny , tego sprawy niech mają koniec dobry, 
przesławncy Porty naszey jest wiernym y zasłu-
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zoriym sługą y niew olnikiem , a państwo Siednii- 
grodzkie z przodków  naszych sław nych y zacnych 
jest w łasnym  dziedzicznym państwem  w id m o - 
żnośei naszey •; z pomienionym tedy szczerą przy­
jaźń mając , jeśliby nań nieprzyjaciel zkąd się 
p okazał, ani jaw nie , ani tajemnie z Polski po­
mocy dawać nic mają. Jeśliby tez z Siedmigrodz- 
kiey, W ołoskiey y M ułtanskiey ziemie, lub z pa­
nów , lub z inszych kto wyrządziwszy cokolwiek, 
do Polski u c ie k ł , takich przyymować nie mają, 
owszem zobopolnemu pokojowi uczciwość czy­
niąc , związanego do P orty  odesłać mają : takim  
sposobem przyjacielowi przyjacielem, a nieprzy­
jacielem nieprzyjacielowi być’ mają. A dla po­
mnożenia tym  więtszey przyjaźni z obu stron 
proszeni jesteśmy , aby poddani królestw a pol­
skiego y obywatele polscy Dniestrem  do Biało- 
grodzkiego portu  tow ary  wożąc y spuszczając, 
p rzedaw ali y k u p o w a li; którzy tedy dla ku- 
p iectw a, swych rzeczy kupieckich pilnująe.puydą, 
nie ma im n ik t szkodzić. Hospodarowie W ołoscy 
w edług  dawnego zwyczaju jako-z królm i polskimi 
szczerze y pow olnie się obchodzili, aby y teraz 
takąż szczerość , w ierność y powolność okazo- 
w ali, A gdy tym artykułom  y związkom uczci­
wość czyniona będzie , tedy  w edług pact daw ­
nych, tjjstów przym iernych y w  nich napisanych 
artykułów  , od błogosławionych przodkow na­
szych im danych, więźniowie do tych czas gdzie­
kolw iek znalez ien i, którzy by przy swey w ierze 
clirześcijańskiey w y trw a li , a ludzie polscy ich 
nalazszy , za co by kupieni byli , w ypytaw szy, y 
przysięgę ouemu co k u p ił, żeby więcey jeno co 
sam d a ł , nie wyciągał, dawszy, takow ych oku-
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p i l i ,  okupionym wypicia bronić sięgnie m a: a 
od daty  tego przymiernego' listu  z obu stron 
ktobykolw iek był poymany , bez zapłaty y okupu 
ma być puszczony. Zobustronni posłowie y ludzie 
paszportu y upew nienia listownego żadnego nie 
potrzebując , mają przychodzić y odchodzić , a 
tak im  jako y ich rzeczom y towarom  szkoda 
żadna się dziać nie ma. .Obostronni kupcy tak 
morzem jako y lądem  jeżdżący y kupczący, gdzie- 
bykolw iek kupie swe odpraw ow ali , w edług sta­
rych  zwyczajów co na nich przynależy dawszy, 
n ie ma n ik t ani samym ani kupiona ich szkody 
uczynić. A jeśliby z przerzeczonego kró la  pol­
skiego kupców  w  państw ie okręgu naszego k tó ry  
z m a rł, odum arłe rzeczy v tow ary  nie mają być 
na nas zabierane , ale starszem u w karaw anie 
mają być w rócone , aby odwiożśzy nazad , ko- 
m uby należały, oddane były. Z toy s’reny  także 
w  Polszczę jeśliby który  kupiec u m a r ł , tow ary  
y rzeczy jego wzajem  nazad odesłane y dziedzi­
com w łasnym  oddane być mają. Jeśliby też z pań­
stw a okręgu naszego czyikolw iek dłużnik  do 
państw  królew skich u sz e d ł, przed przełożonym 
tamtego mieysca stanąwszy , y św iadectw y pew ­
nym i dowiodszy , co komu należy , n iech będzie 
przyw rócono : w ięc bez przyczyny y w iny dla 
długu czyjego inszego , nie ręczywszy za dług y 
za szkodę kom u, n ik t nie rna być pociągany ani, 
vexowany. Pod czas toyże przyjaźni tak posłom, 
jako y  inszym w dobry obyczay idącym ludziom 
przeyścia bronić się nie ma , a gdy przyidą lra 
granice , ludzi im przydaw szy, odprowadzeni być 
mają : z tanitey strony także czyniono być ma. 
Jeśliby tu teczny kto u poddanego króla polskie-
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go dług jaki m ia ł , ma być przez spraw ców  k ró ­
lew skich spraw iedliw ość czyniona. Także tez tu 
dziać się m a : przełożeni y rządzcy państw  na­
szych spraw iedliw ość czynić mają. Złodziey aho 
rozboynik jeśliby szkodę jaką u c z y n ił , onego 
mieysca przełożony ma takiego wynalazszy bez 
odw łoki skarać , a pobrane rzeczy pod słusznym 
św iadec tw em , komuby należały , w ydane być 
mają. Kupcom w  kupiach swoich , lub  rękojcm- 
stw ach, lub  długach, albo pożyczaniu pieniędzy, 
jeśliby się zwada jaka alba sądy trafiły  , na za­
pis y recegnitie ma być w zg ląd ; gw ałtow ni y 
przenajęci św iadkowie nie mają być przypuszcza­
ni’: z strony królew skiey także. Sylistryiski y 
Białogrodzki Begowie, przełożeni granic y stró­
żowie brzegów , także w  mieście rządu prze­
strzegający , oprócz sług y niew olników  P o rty  
naszey, a zobopólnych kupców  nikogo do państw a 
polskiego przez D niestr puszczać nie mają : a je­
śliby się lub  z tam tey, lub z tey strony u prze­
chodzących więźniowie naydowali, mają być po­
bran i y nazad powracani. Owczarze gdy do Polski 
przechodzić mają , przełożonym tam tych mieysc 
y samych siebie y owce swroje opowiedzą , a po­
tajem nie wchodzić nie będą , y od paszy płacić 
mają: opowiedzianym owce jeśliby pog ineły ,p rze­
łożeni tam tych mieysc wynaleść y w rócić pow inni 
będą. Od przechodzącego kogożkolwiek na Ułak 
konie nie mają być brane ; podczas woyay też 
Janczarowie y inni koni ich brać nie mają, w e­
dług zwyczaju po oddaniu podatkow y myta zo- 
bostronnych kupców. Myto podwyższane być nie 
m a , ale jako y wiele z daw na dawać zw ykli, 
w ięcey niech nie dają. Pod ręka y w ładzą króla



polskiego będący Ormianie y inni Chrześcianie 
ludzie kupieccy, do W ołoch y do inszych państw  
naszych dla kup i sw ych jadący, dzikie mi polmi, 
sk ry te m i, niewiadom em i y niezwyczaynemi dro­
gami chodzić nie mają , ale jako z starodaw na 
y kędy kupcy chadzać zw ykli , aby p rzestron­
nym i mieyscami chodzili. A jeśliby się takow e­
m u szkoda jaką stała , złoczyńców imać y karać 
pow inniśm y: kupcom, k tórzy w łaśnie tym stoją, 
żadna się przykrość dziać nie ma : myto w edle 
daw nych zwyczajów oddawszy w  Sztambole, w  
Bursie y  w  Adryauopolu , cła R oll nazwanego y  
drugiego cła K ursabie nazwanego dawać nie ma­
ją ; od tr.larow także , k tó re  p rzy w o zą , myto 
nie ma być w ięcey wyciągane. A w tym liście 
przym iernym  napisanym  condition! y artykułom  
a spólnym  umowom dla więtszcy uczciwości, na 
wielmozność y wysokość. Naswietszego B oga, y 
na błogosławieństwo p o sła , k tó ry  jest cienieni 
Bożym , y na czystość w szytkich ciuchów p ro ­
rockich przysięgę czynię, póki wielmozność na­
sza żyć , y w iek szczęśliwie prowadzić z daru  
Bożego będzie, y póki z strony wyżey wspom nia­
nego k ró la  polskiego tym  pactom  y listow i przy- 
m iernem u naruszenia y zepsowania nie będzie. 
Z strony też wiol możności naszey, jako się godzi, 
przyjaźni , przyjacielstw u y zobostronnęmu po­
kojow i'uczciw ość czynić , y jego ochraniać bę­
dziemy , aby z a d n i szczęśliwego panow ania na­
szego , polskiego kró lestw a ubodzy poddani y 
przekupujący w pokoju odpoczynek mieli, l a k  
niech będzie wiadomo , a tem u znakowi w ie l- 
możności naszey niech będzie w ierzono, i  i san 
w ozdobnym y w ielkim  okręgu miasta Konslan-



tynopola , miesiąca R ebiju l A cliii; nazwanego, 
roku od przeprow adzenia się M echmeta z M echy 
d o M e d y n y , tysiąc trzydziestego y w tórego.

A w edług la t od narodzenia Zbawiciela na­
szego 1625. roku.

L is t od Uuseirn B aszę I'V e żyra  do Króla  
J/nci Zygm unta III.

M iedzy pany Jezusowey wiary nayprzedniey- 
szem u , miedzy Messyaszowcgo zakonu naśla­
dującymi naywybornieyszemu , zacnemu y czci 
godnemu , miedzy 'N azarańskim  narodem  , po- 
dołka wszelkiey czci, wyniosłości y ogromności, 
woysld, cbw ałą y zacnością ozdobionemu paim , 
um iłow anem u przyjacielow i, królów i Jemci pol­
skiemu 5 którem u niecli da P an  Bóg Szczęście 
do końca ; z wszelaką miłością y powolnością. 
Jako cicha woda płynąca , przyczynę tym w ię t- 
szey miłości y przyjaźni z postanowionego po­
koju tejraznieyszęgo (który pochodzi z szczyrości 
v  dobrey chuci przeciw ko niezwyciężonem u y 
p raw ow iernem u Cesarzowi) w ziąw szy ; jako sie 
m nie godzi, chęci moje ofiarowawszy, v stałość 
opowiedziawszy , przyjacielskie oznaymuję : i z 
teraz za miłosierdziem Naywyźszego Boga , y za 
przytomnością cudów Nayświętszego posła Bo­
żego , nad którym  niech Boży pokoy będzie, do 
progow P orty  wyniosłey y mieysca., do którego 
każdy pokoju potrzebujący schraniać y p rzy tu ­
lać sie m a , do wielmożnego wszcmu św iatu 
roskazującego Cesarza Sułtana Sułtanów  , obok 
św iętych domow sługi, w tórego wielkiego Ale­
xandra , w ie lu  państw  rozdawce y cienia Bo-
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żego, naym ożnieyszcgo y niezwyciężonego, nay- 
mocnieyszego y potężnego, oświeconego, y mi­
łościwego, świat okrywającego Cesarza, y króla 
w  ręku  ten  świat trzymającego (któremu niech 
P a n  Bóg dopomaga y zdrowia przymnaża) przez 
zacnego y mężnego Bega , z miedzy Messya- 
szowego narodu wybranego B ukę Zbarazkiego 
posła wielkiego , list powolność ofiarujący za­
cność wasza posłaliście. W yrozum iaw szy  szcze­
rość y w ybaczywszy umysł, ze od wielmozności 
Cesarskiey dla odnowienia miłości y powolności, 
l is tu  przymiernego zacność wasza żądaliście: 
tedy za przyjechaniem wspomnionego posła, w e ­
dług zwyczaju wysokości porty  Cesarskiey, go­
dną uczciwość w  przyjęciu, y w postanowieniu 
go , y w  potrzebach do tego należących jemu u- 
czyniwszy , list zacn. W .  szczerość w  sobie ma­
jący , w edług  dawnych zwyczajów przetłum a­
czywszy y przepisawszy , do podnóżka stolca 
wielmożności Cesarskiey supplicow aliśm y; w  
k tórym  cokolwiek napisano było , rostropność 
wysokości Cesarskiey zrozumiawszy , w ola y 
żądanie Zacności waszey wdzięcznie przyjęte 
jest. W y żey  też wspomniony poseł y Z nim bę­
dący ludzie w sdług  sposobu tey,sław ney Porty , 
dla uczciwości progowu stolca Cesarskiego sza­
tami z skarbu wielmożnego uczczeni są. T ak  
wszelakie uszanowanie gwoli u czci w ości zobó- 
s tronnym  umoWom w  liście prZymiernym na­
pisanym czynione j e s t : osobny też list Cesarski 
napisawszy, z prżerzeczoilym posłem przed po- 
dołek zacn. W .  dla pomnożenia stałey miłości 
y  roskrzewienia dobrey przyjaźni posłany jest: 
odemnie też przyjaciela zacn. W . list miłość



ranozacy y  p rzy jaźń  d o b rą  rospościerający n a ­
pisany , y oraz posłany. Za pomocą Bożą gdy 
szczęśliwie oddany będzie , mam nadzieję , ze 
za te chęci y uczynności najasńieyszego y świa­
tem  rządzącego Cesarza pana rhego , Boga po­
chw aliw szy , conditie y a r ty k u ły  w liście p rz y -  
m ie rn y m  z roskazania jego napisane , a zw ła ­
szcza zaham owanie y pow ściąen ien ie  kozackie­
go łu tro s tw a  , y szkód czynienia od n ich  znie­
sienie , y insze ta m ie  napisane r z e c z y ,  d la  
uczciwości zobopolnem u pokojow i na pamięci 
m a ją c ,  o W szytkim  p ilne  s taran ie  Zacn. W .  
czynić będziecie. A z strony’ tez w ielm ożnego 
Cesarza , jako się g o d z i , w ie rze  y w ielm ożno- 
ści jego , ta kimże sposobem  um ów ionym  , n a ­
pisanym  punctom  y a r ty k u ło m  , y p o tw ie rd z e ­
n iu  miłości y przyjaźni w e d łu g  potrzeby’ uczci­
wość czy n iąc ,  za dn i w ielm ożności jego każdy 
aby w  pokoju odpoczyw anie m iał, s tarać się bę- 
dziem. N ao sta tek  niech  n ie  będzie tayno um y­
s łow i zacn. W .  , ze ta P o r ta  w'ysoka O tto m ań - 
ska od daw nych  czasów aż do tąd  jest ta, k tó ra  
p ra w ie  w'sz lek  św ia t  o k ry w a  , y kto się do 
n iey  p r z y tu l a ,  oprócz te g o ,  że już p a ń s tw a  
jego zawsze za pokojem y w sze lak im  dosta tk iem  
nape łn ione  są , ale też  za p rzy tom nośc ią  p rz y ­
jaźni tey  P o r ty  w ie le  poży tkow  tak iem u roście; 
bo insi okoliczni choć y  n ie ró w n i , mając na  
to w zg ląd  , y g łow y  sw e skłaniając, s ław ić go 
m iedzy  ludźm i nie przestaną. A tak rozum iem  
o do b ry m  p rzy ro d zen iu  ZaCnościW asżey, że ro z­
m yśliw szy  w szy tk ie  o k o liczn o śc i , P o r ty  tey  
przyjaźń mocno za trzym yw ać , y w e  w szy tk im  
postanow ieniu  jey uczciwość czynić Zacn. W .



zechcecie : aby też W’ielmoznoici Cesarskiąy mi­
łość y przyjaźń przeciwko Zaen. W .  tym  w ię- 
cey rosła , y boday ta nieporuszona na wieki 
nieodmienuie trw ała . Za pomocą Bożą kiedy 
od Z a c n . 'W .  według conditii w  p rzym ierzu o- 
pisanych łotrostwo kozackie zatrzymane będzie, 
od wielmoźności też Cesarskiey y Namiestni­
ków  W e zy ró w  jego, y  woysk wszytkich, także 
od Wywyższonego Chana Krymskiego , y od 
Gałgi , Sułtana, y od M urzów , y od wszytkich 
T atarów , K ró les tw u  Polskiem u jaka zaczepka 
abo szkoda aby się dziać miała , Zacn. W .  nie 
W ą tp c ie ,  y owszem pew ni tego być macie. W y -  
żey wspomniony poseł (boday długo żył, y do­
bra  pana swego boday zdrów pożywał) z wsze­
laką uczciwością' obyczaynie służbę poselstwa 
swego odpraw iw szy do Zacn. W .  się wraca: 
gdy u  strzemienia Zacn. W .  tw arz  położyć P an  
Bóg m u zdarzy , pew ienem  y nie w ątpię , ze 
taka posługa jego będzie mu nagrodzona. A za- 
tyrn pokoy Boży nad dobrze czyniącymi.

(Na tćm  się kończy relacya poselstwa xiecia 
Zbarazkiego , zaraz potem następują : Conclitie  
za w a rc ia  -pokoju z  T u r k a m i p o d  C hocim em  in  
a n n o  1 6 ' 2  / .  Ponieważ te w arunk i pokoju znay- 
dują się wypisane z małą różnicą w  H is lo r y i  
J a n a  K aro la  C hodkiew icza  przez N a ru sze w i­
cza  wydaney (W arsz. 1 7 8 1 . Tom 11. str. 48o), 
oraz wyszczególnione w  D zie ja c h  p a n o w a n ia  
^Zygm unta  I I I .  przez J . U. N iem cew icza  (Tom 
III. str. 3g3). przeto nieumieśzczają się tutay. 
W  następnym tomie Dziennika, na dopełnienie 
rzeczonego poselstwa, umieszczony będzie D y -  
ęzhurs x ie c ia  Z b a ra zk ieg o  o ty m  , ja k i  b y ł
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status monarchies tureckiej ja k i te ra z , i t .  d.; 
o którym  wspomnieliśmy na początku. (Ob. 
wyżey str. 6.)

H  I Ś T O R Y A .

P i e r w s z e  n a t ś c i e  M o n g o ł ó w  n a  E u h o f ^ .

{.Dokończenie. Ob. str. tog).

Mongołowie, nie ścigając daley uciekających, 
zajęli się obdzieraniem zwyciężonych i znaleźli 
pieczęć kró lew ską p rzy  kanclerzu poległym 
w  bitwie. Baty użył jey na oszukanie W ęg ró w : 
zmusiwszy jeńców do napisania listów, w  imie­
niu Króla, porozsyłał je panóm i ludowi. T reść  
ich była następująca: ,, N ie lękaycie się okró-
„  cieństwa i wściekłości tych psów i nie porzu- 
,, caycie siedlisk swoich. Chociaż trw oga zmu- 
,, siła nas do opuszczenia obozu , jednak mamy 
,, nadzieję, za pomocą Boską odzyskać go m ie- 
,, czein; proście tylko Boga, aby nam  pozwolił 
,, zetrzeć nieprzyjaciół naszych.“  W ę g rz y  u w ie -  
dzeni tym wybiegiem siedzieli spokoynie. Cho­
ciaż, zważając na wypadki, nie należało ufać tey  
nadziei, ale też w  kraju, zalanym napływ em  bar­
barzyńców, nie można było mieć pew nych  wia­
domości.

Zwycięzcy Mongołowie udali się do PesYu, 
gdzie w ielu  mieszkańców znad brzegów Duna­
ju szukało schronienia. Xiąże Koloman p rze­
chodząc przez to miasto, radził ludow i ratować 
się ucieczką; lecz nie słuchano go i postano­
wiono obwarować się w  mieście. W łaśn ie  pod­
czas wykonywania tey  roboty Mongołowie zja- 

D z. W il. H ist, i L it .  T . I I I .  1 8 2 7  r. czerwiec. s 6
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w ili  się pod Pestem , w  kilka dni zdobyli i spa- 
liii miasto, a mieszkańców w  pień wycięli.

K iedy to działo się w  środku W ęgier,  X ią- 
l e  Kadan tymczasem posuwał się przez T ra n ­
sylwanią i t rzy  dni idąc lasami, nagle pokazał 
się pod Rudanem , bogatem miastem niemieckiem, 
leżącem pośrzód gór wysokich, w  bliskości k ró­
lew skich  kopalni srebra. Mieszkańcy mężnie 
•wyszli na jego spotkanie. Kadan zaczął cofać się, 
chcąc ich wprowadzić na zasadzkę, lecz oni w ró ­
cili z tryum fem , złożyli broń i oddali się bie­
siadom (*), a tymczasem Mongołowie wr ślad za 
nimi bez naymnieyszey przeszkody weszli do^ 
miasta stojącego otworem. Kadan zabrawszy 
hrabiego Aryskalda z sześciuset zbroynych ludzi, 
szedł daley p rz e /g ó ry  i lasy do W arad inń . Mnó­
stwo szlachty, kobiet, znakomitych i pospólstwa, 
szukało schronienia w tein mieście, jako jednem 
z głównieyszych miast węgierskich. W  środku 
miasta znaydowała się tw ierdza, opasana szero­
kie mi rowam i i m urem , mającym baszty d rew ­
niane. Mongołowie z łatwością opanowali mia­
sto, złupili je i spalili, a w y d aw szy  mieszkań­
ców bez względu na wiek i płeć, cofnęli się o 
pięć mil w  stronę. Chroniący się w  tw ierdzy  
przez dni kilka nie widząc nieprzyjaciół, zaczęli 
wynosić się do domów pozostałych w  mieście; 
lecz jednego poranku Mongołowie -wpadli nie­
spodzianie i pozabijali wszystkich , k tórzy  faie 
zdołali uciec do zamku. Barbarzyńcy potem  
otoczyli tw ierdzę  i siedmiu taranami zaczęli roz-

(») Primt Theutonicorum fu r ia  cxigit. dodaje kano 
nik M. Roger,
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bijać część m uru świeżo naprawioną. Dzień i noc 
tłukąc zrobili wyłom i weszli do środka. Ko­
biety szukały schronienia w  kościele katedral­
nym. Mongołowie, widząc trudność dostania się 
do nich , podłożyli ogień i zamknione razem 
z kościołem spalili.

Barbarzyńcy znieważali inne świątynie nay- 
Szkaradnieyszą rozpustą, zawlókłszy tam kobiety 
i mężczyzn , których potem pozbawili życia. 
Rozwracali groby , deptali relikwie świętych, 
łupili sprzęty poświęcone, i dręczeniem kapła­
nów przymuszali do wydania pochowanych rze­
czy, a nakoniec nie wielu szlachty, obywateli, 
mnichów i żołnierzy, pozostałych w życiu, pobili, 
wyprowadziwszy na dolinę. "Wkrótce powńe- 
trze trupami zarażone przymusiło Mongołów do 
Opuszczenia tego mieysea, zamienionego w pusty­
nię. Po ich odeyściu, chroniący się w przyle­
głych lasach, wyszli ze swoich kryjówek, szukać 
jakiegokolwiek pożywienia pośród rozwalili i 
trupów , lecz barbarzyńcy wypadli z zasadzki i 
w  pień ich wycięli, a kilkakrotnie powtarzając 
ten wybieg, wtenczas dopiero zupełnie opuścili 
to mieysce, kiedy juz zabijać nie było kogo.

Most ś. Tomasza, miasteczko niemieckie, do­
świadczyło podobnegoż losu. Czanat został zbu­
rzony przez inny oddział woyska. Mongołowie 
spustoszyli naprzód całą tę okolicę, a potem na­
padli miasto Perg, gdzie chronili się mieszkań­
cy siedmdziesięciu wuosek, i Egreszski klasztor 
Cystersów do obronnego zamku podobny. Po 
spustoszeniu całey równiny, Perg  został opasany 
przez oddział woyska, złożony z niewolników 
ruskich, kumańskich i węgierskich, oraz ziiie-

2 6 *



wielkiey liczby Mongołów. Barbarzyńcy na­
przód  W ęgróm  rozkazali iść do szturm u, a kie­
dy ci polegli, wysłali Rossyan i nakoniec K u -  
manow; sami zaś zostawszy styłu, śmieli się w i­
dząc ich zgubę i rąbali uciekających. P o  tygo- 
dniowem  oblężeniu, miasto zostało zdobyte. W y ­
szedł rozkaz, żeby je oczyścić. Zbroynyck i aviel- 
k ą  liczbę kobiet umieszczono po jedney, a ro l­
n ików  po drugiey stronie doliny. Mongołowie 
obdarłszy ich rąbali mieczami i toporami. N ik t  
nie  został w  życiu, oprócz dwóch dziewic, zacho­
w anych  dla nasycenia lubieżności barbarzyńców, 
i tych, k tó rzy  upadłszy na ziemię, k rw ią  in­
nych zbroczeni udawali pobitych. W  kilka dni 
po tem  Mongołowie obiegli klasztor Egreszski. 
Oblężeni poddali się dobrowolnie z w arunk iem , 
aby im ocalono życie; lecz wszyscy zostali w y­
cięci, oprócz k i lku  m nichów i kobiet piękniey- 
szyćh (*).

Mongołowie stanęli obozem w środku spu­
stoszonego kraju, posiadając bogatą zdobycz w  ko­
niach, bydle, ruchomości i znaczney liczbie jeń­
ców płci obojey , k tórych  używali do prac roz­
m aitych (**). W ie lu  mieszkańców obwodu W a -  
radyńskiego kry ło  się po lasach. Mongołowie, 
n ie  mogąc ich schwytać, użyli następnego w y­
biegu. Uwolniwszy k ilku  jeńców kazali im roz­
głaszać , że jeżeli kto zaufa i przed  naznaczo­
nym czasem pow róci do siedliska swojego, ten  
w  niczem pokrzyw dzonym  nie będzie. W ie rz ą c  
takow ey obietnicy, avszyscy ci wygnańcy, umie-

(*) M. R oger. M iserab ile  Carm en etc . cap. 5o, 3 i ,  
e t 34.

(«*) Thom as, etc. I l is t .  sa lon . cap. 37.



rafący z g ł o d u ,  p o w r ó c i l i  do dom ów  i  z n o w u  
zaludnili  sto w io s e k .  K ażda z n ich  b y ła  odda­
na pod z a w ia d y w a n ie  jednem u z M o n g o łó w  i  
p o n ie w a ż  nadszedj; czas żn iw a , w ieśn ia cy  zajęli  
się zb ieraniem  zboża. M o n g o ło w ie  , K u m an i i  
W ę g r z y  b y l i  pom ieszani razem. Częstokroć ci  
ostatni m u sie l i  ok u p y w a ć  save życ ie  zn iew agą  
w ła sn y c h  żon, sióstr i córek  hańbionych  w  ich  
oczach. D z ie w c z ę ta  p ięk n iey sze  b y ły  posyłane  
rządzcóm  w io se k  w  zamian za byd ło  /rogate i 
konie .  P o  zebraniu  zboża i w in o g ro n ,  rządcy  
Aviosek, zgrom ad z iw szy  się w  jedno m ieysce ,  na­
kazali m ieszkańcom , żeby  w  dniu  naznaczonym  
zn ieś li  im  daniny, i przyp row ad z il i  całe rodzi­
n y  sw oje . N ie sz c z ę ś l iw i ,  skoro z ło ży l i  podarun­
k i,  zostali w y p r o w a d z e n i  na jedną d o l in ę ,  obdar­
c i i  pozabijani.

M o n g o ło w ie  p rzep ęd z i l i  n ieczy n n ie  lato i  je­
s ień  roku i 2 4 i .  N astęp n a  zima by ła  tak tęga,  
że  D u n a y  stanął,  co się bardzo rzadko zdarzało. 
M ongołow ie ,korzysta jąc  z p o m y śln ey  p ory ,ch c ie l i  
napaść na Strygon ią  czy l i  Gran, g łó w n e  miasto  
w  p a ń stw ie  i starożytną K r ó ló w  sto licę . D la  
przekonania  się: czy można było  p rzeb yć  rzek ę  
po lodzie ,  zostaw iw sz y  na brzegń konie  i b yd ło ,  
sami precz  odeszli. W  kilka dni potem , k ied y  
W ę g r z y  , sądząc, iż n ieprzyjac ie l b y ł  d a lek o ,  
przesz li  na tę  s tronę  i zabrane stada p rzep ro­
w a d z i l i  przez rzek ę , oni udali  s ię  za n im i.

Miasto Strygonią  było opasane r o w e m  i mu-  
rem  z d rew n ian em i basztami. M ieszkańcy  są­
dzili  się b ezp ieczn y m i w  te y  tw ierd zy .  M o n g o ­
ł o w ie ,  s tan ąw szy  obozem  w  p e w n e y  od leg łośc i,  
czekali  na p rzygotow an ie  trzy d z ie s tu  kusz,
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a potem  otoczyli miasto, kazali niewolnikom  po­
robić faszynowe okopy nad row em  i umieściw­
szy za niem i machiny , działali bez przestanku. 
K iedy juz część m uru  rozbita została, zarzucili 
rów  w oram i napełnionemi ziemią. Oblężeni, 
między k tórem i znaydowało się w ie lu  kupców  
francuzkich, niemieckich i lombardzkich, spalili 
drew niane przedmieście, mnóstwo m ateryi i o- 
dzienia , pozabijali swoje konie , a zakopawszy 
złoto oraz droższe sprzęty, schronili się do mu­
rowanych domów. Mongołowie, rozjuszeni u- 
t ra tą  zdobyczy, ogrodzili miasto palami, żeby n ik t  
uciec nie mógł i zdobywając gmachy wycinali 
oblezonvch a dla dowiedzenia się o skarbach

n  ■ c

ukrytych, głównioyszych obywateli na wolnym 
ogniu palili. K obiety  znakomitsze, świetnie u- 
strojone, skryły  się w  jednym z gmachów tako­
wych, lecz widząc nieuchronną zgubę prosiły, 
aby je dopuszczono do Xięc.ia Mongolskiego. 
S tanąwszy przed  nim w  liczhie trzechset, bła­
gały politowania, obiecując służyć, jako niew ol­
nice. Barbarzyniec k i z a ł j e  obedrzeć i pościnać 
in | głowy.

Jednakże Mongołowie nie mogli zdobyć tw ie r ­
dzy Strygońskiey, leżącey na górze i mężnie bro- 
nioney przez pewnego hiszpana, hrabiego Symeo- 
na. Odwilż przeszkodziła im wziąć warownię 
Alby-Julii, otoczoną błotami, a podczas oblęże­
nia tw ierdzy  ś. Marcina goniec z Mongolii przy­
niósł wiadomość o śmierci Ochtaja i rozkaz po­
w rotu . Tym  sposobem tylko te trzy  twierdze 
un ik ły  zn iszczen ia , gdyż Buda naAvet spalo­
na była. Okolice na zachodzie Dunaju nie do­
świadczyły tak zupełnego zniszczenia, jak inne
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części k ró les tw a .  M ongo łow ie  n ie  zatrzym ują* 
się w  n ich  p lo n d ro w a li  ty lk o  k ra je  lezące na  
d rodze  (*). B arb a rzy ń cy  ci p rzen ik n ę li  aż do 
A u s try i  ; jeden  z ich oddziałów  na początku  
s ie rpn ia  pokazał się pod  N eusz tad tem  5 b lizko  
W ie d n ia  (**). M iasto to  ty lk o  siedm dziesiąt 
l u d z i  miało załogi, jednakże M ongołow ie  odstąp 
p i l i ,o d eb raw szy  wiadomość o zb liżaniu  się woy.sk, 
po łączonych  Xaęcia A ustryackiego, K ró la  Cze­
skiego, Xiecia K a ry  11 ty i, M argrabiego  B adeńsk ie-  
go i P a t ry a re h y  A kw ileyskiego  (***).

P o  zb u rzen iu  S trygon ii  X iąże K adan  został 
w y s łan y  p rz ec iw  K ró lo w i  B eli,  k tó ry  od h ra b ­
s tw a  T uroczsk iego  szedł na  P re s b u rg ,  gdzie F r y -  
d c ry k  X iąże A ustryack i,  p rzy b y w szy  d la  w id z e ­
n ia  się z n im  i oświadczenia m u  przy jaznych  
sk łonności n am aw ia ł  go, żeby się u su n ą ł  za D u ­
m y .  L ecz  m ając K ró la  w s w o je m  rę k u ,  F ry d e ­
ry k  żądał od niego- w ie lk iey  sum m y pien iędzy , 
jak o b y  w y łu d zo n e y  p rz e d  la ty ,  i wzię tego ha­
ra czu  od m ieszkańców  W ie d n ia .  Bela został zm u­
szony opłacić m u  część te y  sum m y, juzto  goto- 
w e tn i  p ien iędzm i,  jużto k leyno tam i,  jakie m ia ł  
p rz y  sobie , a za re sz tę  oddał w  zastaw t i z y  
h ra b s tw a ,  gran iczące ż A ustryą .  F ry d e ry k ,  n ie-  
p rzesta jąc  na  ty m  k ro k u  m ściw ym  , spustoszył 
okolice W ęg ie rsK ie ,  leżące na zachód D una ju ,  
w łaśn ie  w tenczas,  k iedy  w schodnie  b a rb a rz y u -

(») M. I togerius  M iserabile Carmen, cap. 35, 36, 56, 
5ę) i 4o.

(**) P erno ldus ,  Chrovicon, ad an ia42.
( •• •)  Yvonis dicti Narbonensis Episto ła  ad G iraloum 

Burdcgaleusem Archiepiscopum, apnd Math, ł *• 
yi*. H isto ria  A n g lia c , toni 1 p. 6 0 6 .
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cami zalane były. Raab opanował nawet; lecz 
mieszkańcy tameczni wzięli się do b r o n i , ode­
bra li  miasto i spalili w  tw ierdzy  całą załogę n ie ­
miecką (*).

Bela opuścił Austryą i z rodziną swoją udał 
się do Zagrabu czyli Agramu w  Kroacyi, gdzie 
przepędził  całe lato, oczekując końca klęsk pow ­
szechnych. "Wielu W ę g ró w  uszłych zpod mie­
cza mongolskiego z. nim się połączyło. Bela po­
słał do stolicy Belgradu po ciało Króla ś. S te­
fana, oraz po skarby,kościelne, co wszystko ra­
zem z żoną swoją i dw ule tn im  synem Stefanem 
kazał przewieźć do Dalmacyi. T e  drogie zakła­
dy zostały powierzone straży mieyskiey w Spa- 
latro, lecz K ró low a  wolała schronić się do tw ie r ­
dzy Klissy.

Bela ostrzeżony, że Xiąże Kadan chciał go 
ubiedz, opuścił miasto Agrarii i udał się do Dał- 
macyi. Miasta nadmorskie w kró tce  przez wy­
gnańców W ęgierskich zajęte zostały. |Cról z du­
chow ieństw em  i dworzanami udał się do Spala- 
t ro ,  potem  do T raw y , a stamtąd na wyspę przy- 

' ległą. Kadan z nadzwyczayną szybkością p rze­
biegł Sklawonią, przebywając mieysca, gdzie n i­
gdy jeszcze nie widziano woyska , i wszędzie 
szerzył m orderstwa. Mieszkańcy po lasach i gó­
rach szukali schronienia. Xiaze Mongolski do- (• • • c
wiedziawszy się, że K ró l  doścignął brzegu, za­
trzym ał się dni kilka na brzegu Sirbium, zgro­
madził na dolinę jeńców węgierskich obojey płci 
i rozmaitego wieku, prowadzonych za woyskiem,

(•) M. Rogerus, cap. 33. Pernoldus Chrunicon ad an 
la ś i .
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i kazał ich  w y c ią ć .  P o te m  p rzeszed ł K roacyą ,  
pokazał się pod Spalatro  i o toczy ł  Klissę; lecz  
gd y  tw ierd za  leząca na skale n ie  zdawała się ła ­
t w ą  do  w z ięc ia ,  u w iad om ion y  przytem , że K r ó ­
la w  n iey  n ie  b y ło ,  u d a ł się pod  T r a w ę  i roz­
ło ż y ł’ s w ó y  oboz nad brzeg iem  p rzec iw  w y s p y ,  
gdzie  chron ił  się Bela. K r ó l  n ie  w id z ą c  się do­
syć b ezp ieczn y m , w y s ła ł  na okręcie  sw oje  r o ­
d z e ń stw o  i skarby. M o n g o ło w ie  , p raw ie  ca ły  
m arzec p rzep ęd z iw szy  w  tych  stronach, om inęli  
I łaguzę i ru szy li  ku  miastom nadm orskim  D nl-  
m acyi w y ż sz e y ,  z łu p i l i  Kattaro, Sagio i D r iw a st ,  
gdzie  n ie  z o s ta w iw szy  ani jednego m ieszkańca  
w  życ iu , przesz li  nakoniec  Serb ią , dla p o łą cze ­
nia się z w oysk iem  Ba tego.

B arb arzyń cy ,p ow racając  na w schód  i p o m i­
jając W ę g r y  ogłosili ,  że w sz y sc y  cudzoziem cy,  
w o ln i  i jeńcy , m ogą z łask i  X iążęc ia  M on go l­
skiego iść do krajów  sw oich . M n ó stw o  W ę g r ó w  
i  S ła w ia n  w  dniu  naznaczonym  opuściło  w ó y -  
sko; lecz  za led w o  c i  n ie szczęś l iw i  oddalili  się  
na trzy  m ile ,  jazda m ongolska  w y p a d łsz y  z za­
sadzki w  p ień  ich w y c ię ła  (*).

X iążęta  M ongolscy  stali kilka m ies ięcy  w  kra­
ju leżą cy m  na zachód K aukazu , dla poham ow a-'  
nia K ap cza k ó w , którzy  z n o w u  w z ię l i  się do bro­
n i  i napadli Sankora, brata Batego  , potem  do 
końca r. 1243  c iągle odbyw ając  drogę, w  nastę­
p n y m  roku p rzyb y li  do M on go li i  (**).

(*) Thomas, IJ ist. salonitar. P ontif. cap. 3g et 4o.
(**) B za m i ut-Tevarikh• T arikh  Dżiłiąnkuschai T om  I .  

Obacz w przypisku IX  na końcu tomu tłumacze­
n ie  tych mieyso z dwóch dzieł h is to ry io  wyprawie 
Xia,żąt Mongolskich na Zachód.
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Bela nie wprzódy opuścił w yspę będącą je­
go schronieniem i od jego imienia nazwaną (*), 
aż kiedy się u p ew n ił  dostatecznie , że barba­
rzyńcy odeszli zupełnie. Za powrótem jego do 
W ęg ier ,  królestwo to w  tymże roku doświad­
czyło klęski, strasznieyszey nad same okróeleń-  
stwa M ongołów. P obyt barbarzyńców nie do­
zw o li ł  uprawiać roli, i głód zniszczył do ostat­
ka ten kray n ieszczęśliwy (**).

(*) L ucius, de regno D alm atiae et Croatiae, lib . IV . 
cap 5 p. 16?.

(*•) Dway ówcześni pisarze zostawili nam główniey- 
sze szczegóły nayścia Mongolow’ na R-rolestwo 
Węgierskie. Arclrydyakon Tomasz ze Spalatro, 
zmarły roku 1260, w historyi swojey o arcy ka­
płanach Salońskich i Spalalrskich, i kanonik Ro­
ger W aradyński w opisaniu swojem, nazwanem 
JVliser ctbiti Carmen etc., gdzie 9nayduje się list do 
Jana biskupa w Pest, którym Roger uręcza go 
o rzetelności swojego opowiadania , temi słowy: 
„M ulta  quidem invenietis in eo, quae meo subja- 
cuerunt aspectui, plurimaque propriis palpavi ma- 
nibus; nonniilaque a fide dignis didiei, in quorum 
ilia fuerunt praesentia perpatrata.” Potem dodaje: 
, ,H t  sciant eiuicti haeo me temere non re le rre ,  
quod qujsquis ad manus ipsorum devenerit Tar- 
tarorum, si natus non fuisset, melius esset ei; et 
sentiet, se non a Tartaris , sed in 1 artaro deti- 
ner i .”

Roger o swoich własnych zdarzeniach następnie 0- 
powiada: ,, Knedy Tatarowie burzyli W aradya,
schroniłem się do przyległego lasu , a w nocy 
uciekłem do Tomasbrike, niemieckiego miasta nad 
rzekli Kerecz lezącego; lecz i tu nie widząc się 
bezpiecznym, przeprawiłem się na warowną wy­
spę Maroczską. Wkrótce przeraziła mię wiado­
mość o zniszczeniu Tomasbrike: włosy powstały 
mi na głowie, co prędzey z wyspy uciekłem do 
lasu. Nazajutrz Tatarowie zdobyli tę wyspę i 
zniszczyli wszystko, co się im nawinęło. Wielu 
mieszkańców schroniło się w lasach, lecz kiedy



—  581 —

Nieszczęśliwa b itw a  pod Lignicą i spusto­
szenia aż do granic niemieckich zatrwożyły całe 
paiistwo. Ogłoszono w ypraw ę krzyżową prze-

we  t r zy  dn i  potem,  ci n i eszczęś l iw i ,  sądząc ,  że  Ta-  
t a r o w ie  odeszl i ,  p ow ró c i l i  dla s zukani a  poka rmu ,  
wpadl i  na  za sadzkę  n i eprzy j ac ió ł '  i pobi ci  zos t al i .  
T y m cz as e m  oda r t y  ze wszystkiego tu ła łem się po 
ia saeb .  G ło d  p r zy m u s i ł  mię  nocami  udawać się 
n a  wyspę;  wś rzod  t r u pó w  szuka ł em zakopanego 
ch leha i mięsa,  a znal az ł szy po ta j emnie  unosi ł em  
z sobą.  T y m  sposobem więcey  dw udz i e s tu  dni  
p r z eży ł e m.  J a s k in i e ,  do ły  i d r z e w a  wyproc lmia-  
ł e  by ły  s c h r o n i e n i e m  moiem.

T a t a r o w i e  obieca l i  n ie  c z v m ć  n i c  złego tym miesz* 
kańcom,  k tó r z yb y  powróc i l i  do s iedl i sk swoich;  
l e cz  ja n ie  w ie r z y ł e m  ich s ł owu  i wk ró t ce  s p r a w ­
dz i ł y  się moje podey rzeni a .  o la ł em pros to  iść 
do ich  obozu,  n i że l i  . we  wsi  oczekiwać  swojego 
losu;  powie r zy ł em się więc j ednemu  W ę g r o w i  bę ­
dącemu  w woysku  Ta t a r sk i em ,  k tó ry  p r zez  szcze- 
golui eyszą  ła skę  r a czy ł  mię przyj ąć  w pocze t  sług 
swo ich .  Pó łnag i  p i l nowa łem jego wozu  p rzez  c a ­
ł y  czas  mojego p r z y  n im  poby tu  ; śmie r ć  stała 
m i  p r z e d  oczyma.  J ednego  r a zu  mnos two  T a t a ­
r ó w  i Ku man o  w ze wszech  s t r o n  zaczęło z je ­
ż dż a ć  się z wozami  pe łnemi  ł upó w , p rowadząc  
l i c zne  s tada bydła  i koni .  D o w ie d z i a ł e m  się,  że 
on i  j e du ey  nocy  wyrż nę l i  wszystk ich  m i e sz k a ń ­
ców oko l i c z ny  h  wiosek,  lecz n ie  spal i l i  ani  sto- 
doł ,  ani  p lonów,  ani budowli ,  s t ąd  wn ios ł em so­
b i e ,  że  m ie l i  zamiar  zostać t u  na z imę.  D o m y s ł  
m o y  by ł  n iemylny .  Mongo łowie  dla tego tylko 
p r z ed łu ża l i  życi e  r o l n ikom,  ż e b y  użyć  ich do zb io ­
r u  zboża  i winog ron ,  ale poźni ey  n i e  dal i  im k o ­
r z ys t ać  z w ła sney  ich p r a c y  (roz.  24 i a6).

K i e d y  Xiążęt a o t r zyma l i  r ozkaz  powracan i a  do I a r -  
t a r y i ,  z aczęl iśmy opóźniać  się z wozami,  bo nas 
m i t r ę ż y ł y  p rowa dzo ne  s t ada  bydła  i  koni .  T a t a ­
r o w ie  zwiedzal i  wszys tkie  lasy,  chcąc wyna leźć ,  
j e że l i  co pominę l i  wprzódy .  W o y s k o  idące  t ak  
powo l i  znalazło p r z y  wyyściu z lasów zos t awi o ­
ne  półk i  Swoje i  p rzygotowane obozy.  1 a t a r o w i e  
p r z e s z e d ł s z y  z W ę g i e r  do K u m a m i  już t y lko  na



ciw k o barbarzyńcom , którzy, jak m niemano, u -  
siłow ali zagładzić im ię clirześcian. Bogatsi a 
niezdatni do w oyska pow inni b yli majątkiem

p o k a rm  d la  s ieb ie  zab ija l i  bydło , a jeń com  odda­
w a l i  t r z e w ie ,  głowy i nogi. W te n c z a s  zac zę l i ­
śm y  się lęk ać  o n asze  życie .  T łó m a cze  tak ż e  na- 
m ie n ia l i  na m  o tent. U m yśl i łem  w ięc uc ieka ć .  
P o d  p o zo rem  zaspokojenia  p o tr z e b y  z sz e d łe m  z d ro ­
gi i  co n a y p rę d z e y  zapuśc i łem  się w g łąb  lasu  r a ­
ze m  ze sługą moim. S k ry w s z y  się do ja sk in i ,  k a ­
za łe m  os ło n ić  s ieb ie  g a łę ź m i : sługa sch ow ał się 
daley . T a k im  sposobem  p rz e z  d w a  d n i  l e ż e l i ­
śm y  jak  w  m ogile  n ie  śm ie jąc  po d n ieść  g łow y; 
gdyż c iągle  d a w a ły  -ię s łyszeć  d z ik ie  głosy  T a t a ­
ró w ,  szu ka jących  b y d ła  po le s ie ,  a lbo zw o łu jąc y ch  
n ie w o ln ik ó w .  N ak o n iec  głód nas p rz y m u s i ł  w yyść 
z k ry jó w e k ,  lecz  n a ty c h m ia s t  p o s t rz e g łs z y  c z ło ­
w ie k a ,  z aczę l iśm y  u c ie k a ć ,  on podob n ież ;  o c h ło ­
n ę l i ś m y  w ięc  i w id ząc ,  że  ró w n ie  jak  m y  b y ł  b e z ­
b r o n n y ,  w za je m n e m i z n ak am i w a b i l i śm y  s ieb ie .  
O p o w ied z iaw szy  po tem  jeden  d ru g ie m u  sw oje  z d a ­
r z e n i a ,  n a ra d z a l i ś m y  się co nam  p rz e d s ię w z ią ć  
na le ż a ło .  U fność  w  Bogu dodała  nam  m ez tw a :  
w y sz l i śm y  na b rz e g  lasu  i  po w ła z i ł iśm y  n a  w y ­
sokie  d rz e w a ,  sk ąd  p o s t rze g l iśm y ,  że  okolice  n ie -  
tk n ię te  od T a ta r ó w  podczas  ich  p rzy y śc ia ,  t e r a z  
zu p e łn ie  spus toszone  b y ły .  B iad a  nam! P r z e z  tę 
p u s ty n ię  ud a l i śm y  się da ley : w ie ż e  k ośc io łow  s łu ­
ż y ły  nam  za p rz e w o d n ik ó w  dro g i .  P r z y m u s z o ­
n y  ż y w ić  się sam e m i k o r z e n i a m i  z ió ł ,  m ia łb y m  
się za szczęś liw ego ,  gdybym  g d z iek o lw iek  w o- 
g ro dz ie  zna la z ł  t r o c h ę  cz o n sk u  lub  ceb u li  N a ­
k o n ie c  szóstego dn ia  po w y y śc iu  z lasu  p r z y b y ­
l i śm y  do A lby  fzapew na  A lba-Ju lia )  gdzie p o s t rz e ­
g liśm y  ty lk o  kośc i  lu d z k ie ,  m u r y  k o śc io łó w  i p a ­
ła  ów k u rz ą c e  się je szcze  k r w i ą  c li rześc ian .  S tą d  
o m il  dz ie s ięć  zn ay d o w a ł  się p r z y  la sk u  dom  
w ie y s k i ,  od pospólstw a F ra ta  zw an y ,  a o dz ie s ięć  
n ii l  od lasku  by ła  wVsoka góra, gdzie  sk ry w a ło  
się w ie le  lu d z i  p łc i  obojey. ' T u  p rz y ję to  nas ze 
łz a m i  i ro z p y ty w a n o  się n a  jak ie  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  by l i śm y  n a ra ż e n i .  P o d a n o  nam  potem ch ich  
czarny ,  u p iecz o n y  z m ą k i  m ie sz a n e y  po po ło w ie
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przykładać się do w spólney  obrony (12). Listy  
Grzegorza IX, wzywające wiernych, aby spieszyli  
na pomoc Polakom, mocno wyrażają jego smu­
tek  i obawę : ,. Rozmaite ważne przedmioty
,, ciągle myśl naszę zaymują : smutne wypadki  
,, w  ziemi św iętey  , k lęski kościoła , opłakany 
,, stan Cesarstwa Rzymskiego, a przytem, w y -  
,, znać musimy , myśl o klęskach sprawionych

z k o r ą  d ęb ow ą .  Z d a w a ło  się , że śm y  n ig dy  n ie  
jed l i  ró w n ie  smacznego. Nię śm ie jąc  iść da- 
ley  p rz e p ę d z i l i śm y  cały  m ies iąc  w tern m ieyscu . 
Często  w y sy ła l iśm y  szp iegów  n a w z w i a d y ,  a z a l i  
T a ta r o w ie  n ie  zata il i  się je szcze  ; gdyż  są d z i l i ­
śm y , że  ic h  o d w ró t  b y ł  ud an y  i znow u po w ro cą ,  
ż e b y  w yciąć  po zo s ta ły ch  od ba rb a rzy ń sk ieg o  m i e ­
cza. C h oc iaż  k o n ieczn ość  zach ow an ia  życ ia  n i e ­
ra z  z m u s z a ła  nas czyn ić  w y c ie c z k i  do m iey sc .z a ­
m ie sz k a n y c h  n iegd yś ,  a le  za ledw o w ten czas  opu­
śc i l i śm y  zu p e łn ie  nasze  s c h r o n ie n ie ,  k ie d y  już 
K r o i  B e la  p o w ró c i ł .”  (roz. 4 o).

R o g e r  u ro d z o n y  w  X ie z tw ie  B ene w en tu , sp e łn ia ł  
n a p rz ó d  o b o w ią z e k  kape lana  11 K a r d y n a ła  J a n a  
z T o le d o ,  k tó r y  n ie  r a z  po sy ła ł  go do W ę g ie r  
w  sp raw ach  ko śc io ła  i  sw o ich  w łasnych .  P o d ­
czas nayścia  M ongołów  był on k a n o n ik ie m  k a te ­
d r y  W a r a d y ń ś k ie y .  C u dem  p ra w ie  w y b a w io n y  
od śm ie rc i ,  p o w ró c i ł  do daw nieyszego  o p ieku na  
swojego, a ten  za ją ł  się p o d w y ż sz e n ie m  jego, i z je ­
d n a ł  m u  ła sk ę  nayw yższego  P a s te rz a .  R o g e r  o- 
t r z y m a ł  a rę y b i sk u p s tw o  w S pa la t ro  i  z l i s tam i po- 
lec a jące m i od P a p ie ż a  p r z y b y ł  do K r ó l a  Beli .  
K r o i  a c z k o lw ie k  zag n iew an y ,  że  bez jego w ie d z y  
dan o  ten  u r z ą d  R o g e ro w i ,  u k r y ł  je d n a k ż e  sw oje 
n ie u k o n te n to w a n ie ,  i  p o z w o l i ł  m u  udać się do n a ­
znaczonego  m ieysca .  R o g e r  o b ją ł  je  w r o k u  1230. 
(Thomas I l i s to r .  Sa lon . Cap. 4 8 ), i zos taw ał tam 
Bo śm ie rc i ,  to je s t  do r o k u  1267. S e r ie s  A rch ie -  
piscop- Salon, e t  Spala ł ,  ecc les iae .  ap. S c h y an d t-  
n e r .  tom . 111).

( la )  Chronicon L uneburg icum , ap. E c c a rd .  Corpus H i-  
stor. m e d i i  a e r i ,  tom I .  Cap. 19.
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,, przez T a tarów , każe nam zapominać rów nie  
o tych powszechnych, jak o własnych przy- 

,, krościach naszych: myśl albowiem, że Tatarzy 
,, mogą zagładzić imie chrześciaii, ta myśl jedna 
,, przenika kości n asze ,  wysusza mozg, osłabia 
,, ciało, odbiera siły i takiego s m u tk u ,  takich 
,, udręczeń nam przyczynia, iż sami nie przyso- 
„ b ie ,  nie wiemy gdzie się ndać (i3) .”

Niemcy jednakże unikły zgubnego barba­
rzyńców  napadu. W oysko Xieeia P e ly  zwróci­
ło się na •Węgry, będące już przez lat trzy po­
lem rzezi. Bela błagał o pomoc u  wszystkich 
M onarchów Europy- Cesarz F ryderyk  II -pro­
wadził  natenczas zaciętą woynę z Papieżem 
Grzegorzem IX. Papież, chcąc uwolnić W ło ­
chy z pod- berła  Niemiec i zrzucić z t ronu  Mo­
narchę, wyższego oświeceniem nad wiek ówcze­
sny , a nieuległego władzy "duchow ney, ci­
skał nań pioruny Rzymskiego Kościoła (bulle), 
zde jm ow ał przysięgę z poddanych jego i s tarał 
się przeciw swojemu nieprzyjacielowi całe chrze- 
ściaństwo uzbroić. F ryderyk , opierając się bu­
rzy orężem, poskramiał swoje włoskie dzierża­
w y, powstające z namowy Papieża i właśnie 
wtenczas, kiedy był zatrudniony w  tey  stronie, 
Biskup W atceńsk i ,  poseł Beli, przyw iózł mu li­
sty od swojego Króla, który, byleby otrzymać 
posiłki przeciw Tatarom  , gotów był jemu hoł­
dować. F ryderyk  odpowiedział: że gdyby opu­
ścił W łochy  nie ukończywszy wovny, Niemcy 
straciłyby owoc k rw i  i skarbów poświęconych 
na utrzym anie p raw  sw oich ; ze idąc przeciw

(i5) Dlugoss. Histor. Polon, lib, VII. pag. 68a.
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barbarzyńcom, w ystaw iłby  w łasne  państwo na 
napady, gdyż wszystkiego lękać się był powi­
nien od Głowy Kościoła. Lecz kiedy , jak się 
spodziewa, w krótce  powróci pokoy chrzęściań- 
s tw u  i poskromiwszy W ło ch y  zabezpieczy P a ń ­
stwo swoje, natenczas z licznem woyskiem ru­
szy na zniesienie T a ta rów  (*). Jednakże F ry ­
deryk rozkazał synowi swojemu Konradowi i 
Xiążętom Niemieckim bydź w gotowości do od­
parcia b a rb a rz y ń có w ; innych zaś M onarchów 
na imie religii i własne ich bezpieczeństwa 
zaklinał, aby użyli środków do odwrócenia k lę­
ski grożącey po\Vszechnie; ,, gdyż” —  tak pisał 
do Króla Angielskiego—- ,, j&żeli Tatarzy, nie 
„znaydując  oporu, mogącego ich wstrzymać, do- 
,, sięgną Niemiec j natenczas i dalsze państwa 
,, wkrótce zagrożone zostaną tą  burzą , zesłaną, 
,, jak się nam zdaje, ze sprawiedliwości Boskiey 
,, za grzechy całego świata i za ostygłą gorli- 
,, wość w  wierze. Racz więc W . K. M. użyć 
„  ostróżności i tymczasem , kiedy powszechny 
,, nieprzyjaciel nasyca wściekłość swoją w  kra-  
,,jach sąsiednich, pomyśleć o środkach oparcia 
, ,s ię  jemu. Hordy te albowiem, opuściły sie- 
,, dliska swoje w  zamiarze opanowania Zacho-- 
j, du, zagładzenia w iary , i czego Boże uchoway, 
,, samego nSwet imienia chrześcian. Lecz ma- 
,, my nadzieję w  Jezusie Chrystusie, P an u  na- 

szym, z którego miłosierdzia i pomocy dotąd 
,, odnosiliśmy zwycięztw!a nad nieprzyjaciółmi 
„  naszymi, iż w y lan i  z ułusów swoich T atarży ,

(*) P etri de Vineis cancellarii Fride.rici II. Epistoł.  
lib . i .  cap. ag. Ba/sileae, i566 in 8.



„  spo tkaw szy  siłę  Zachodu  , pozna ją  próżność 
,, sw ey d um y i do p iek ie ł  s t rącen i  zostaną ( * ) . ”  

B iskup  W a tc e ń s k i  opuściwszy d w ó r  Cesarza 
u d a ł  się do R zy m u  z lis tam i swojego M onarchy , 
błagającem i pom ocy u tro n u  Papiezkiego. L e c z  
o d pow iedź  P ap ieża  by ła  m niey  jeszcze pomyśl­
na ,  niź F ry d e ry k a .  G rzegorz  IX , ośw iadczyw szy  
głębok ie  u b o lew an ie  nad  chrześcianami, c ie rp ią ­
cymi ty le  k lęsk  od T a ta ró w ,  p rzy p isa ł  je gnie­
w o w i  Boga za g rzechy  i w y s tę p k i  , a napom i­
nając żyjących w  bo jaźni bożey, aby prosil i  n ie ­
ba  o m iłosierdzie  , zag rzew ał B elę  do m ężney  
obrony  jego p ań s tw a  i religii kato lick iey , p rze ­
c iw  k t ó r e y ,  jak wieść n io s ła ,  ba rb a rzy ń cy  
szli naybardziey  ; obiecał p rz y te m  nie  odm a­
w iać m u swojey ra d y  i rz eczy w is tey  pomocy. 
P ap ież  przyym ując  osobę, K ró la  i rodz inę  jego, 
pod  opiekę t ro n u  Apostolskiego, ró w n ie  jem u, 
jak w szys tk im  staw ającym  pod znak K ryyza  na 
obronę  W ę g ie r ,  obiecał tak ież  same odpuszcze­
nie  g rz e c h ó w ,  jakie na pow szechnym  soborze 
zaręczone było k rzyżow nikóm  w  Z iem i S w ie lcy .  
W te n c z a s  także Gr.zegorz p isał do w ie lu  M o­
n a rc h ó w  sk łan ia jąc  ich , aby pomagali W ę g ró m ,  
i okazując n ieb ezp ieczeń s tw o , jak iem u b y  pod le­
gli, gdyby to p ań s tw o ,  podbite  i zniszczone zo­
stało.

W  drug im  liście do B eli ,  P ap ież  um acn ia  
go, aby u fa ł  w  m iłos ierdz iu  W szechm ocnego , k tó ­
ry  po ru szo n y  d o p e łn ien iem  m iary  w y s tęp k ó w

(*) Math. Paris, H is t. J n g lia e  tom. I. pag 558. O tym  
liscie  3 czerw ca roku 1241 pisanym, juźeśm y wy- 
żey  wspom nieli.
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zsyłając ha lud  swóy bicz zemsty, natychmiast 
dobrocią łagodzi surowość swoje i używszy róz­
gi poprawczey podaje bolejącym rękę  pociechy. 
Prosząc Króla, ażeby był mężnym, oraz obiecu­
jąc m u swoje radę i pomoc Oyciec święty do­
daje: ,, Jeżeli F ryderyk  , mianujący się Cesa-
,, rzem, ż sercem skruszonćm i pe łnem  ża lu ,po-  
,, wróci do posłuszeństwa Kościołowi, matce na- 
>,szey, ona gotowa będzie zawrzeć z nim  po- 
,, koy na chwałę Boga i dobro Religii, a to u -  
,, spokoi wszystkich chrześcian i pozwoli czyn- 
,, nie wam pomagać (*).”

Równie na Zachodzie, jak w  Azyi , narody 
były przekonane, że Opatrzność zesłała T a ta ­
rów  dla ukarania ich za grzechy i nieprawości. 
W ie rn i  lękali się naw e t  , czyli nie ten  to był 
naród, k tóry  w edług  słów Pisma ś. miał poprze­
dzić Antychrysta (**) i gdzieś tam z dalekiego 
W scliouu wyszedł na zagładę clirześciańskiego 
imienia. W  w ieku, kiedy arystokracya feudal­
na osłabiała władzę naywyższą i dzieliła E u ro ­
pę na mnóstwo drobnych państw  udzielnych; 
kiedy bez seymu nie można było, ani obmyślić 
środków, ani sił zebrać, dla dobra powszechne­
go; kiedy duch mniehowstwa, pobożność zabo­
bonna i czcze przesądy, t łum iąc  rozum  przyro­
dzony, nie pozwalały rozwijać się oświeceniu, 
natenczas clirześcianie zaledwo mogli stawić czo­
ło hordom barbarzyńskim, chciwym zniszczenia,

(») Odór- R aynaldus A nnal. E ccles. , tom. II .  pag. 
nóg et 2 6 1 . T e  dwa listy  b y ły  posłane z Latrapu  
w  lipcu roku Ts4j.

(*») Thomas Archid. I l i s t .  S a lo n ita , cap- 58.
De. W U • Hist, i L it. T. 111. 1 8 2 7  r. czerwice. 2 7
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i jedynie zbaw ienie swoje w inn i by li śm ierci 
Oclitaja; k tó ra  zmusiła Batego i dalszych X iążąt, 
w racać do M ongolii dla obrania nowego w ładz- 
cy. Gdyby nie to szczęśliwe zdarzenie, wnosić 
m ożna, że przew aga M ongołów a v  sztuce wo- 
jenney , dałaby uczuć innym  państw om  ettropey-, 
skini los podobny, jakiego doświadczyły Rossya, 
W ę g ry  i Polska.

Sm utne doświadczenie przekonało , że w oy- 
sko złożone z m ałey liczby ciężko uzbrojonych 
jezdnych rycerzy  i tłu m u  półnagich ro ln ików , 
bez porządku, bez karności, bez połączenia pod 
w ładzę jednego naczelnika, i bez użycia tak ty k ij 
n ie  mogło Stawić czoła lekk iey  konnicy Mongo­
łó w  naw ykłych  do boju , w yćw iczonych w  o- 
brótach, przem yślnych na  W ybiegi, zręcznych 
podczas potyczki, k tó rzy  siedząc na lekkich  ko­
niach swoich, i zdaleka rażąc strzałam i, w yszy­
dzali m ęztwo i sztukę rycerzy  zw yczaynie w al­
czących kopiją, m ieczem  i maczugą.

Zaledw o Bela pow rócił do k ró lestw a, natych­
m iast rozbiegły się złowieszcze pogłoski o now era 
nayściu T a tarów . Panow anie ich rozciągało się 
do zachodnich granic Galicyi i M ołdaw ii, skąd 
grozili W ęg ró m  i Polsce. P ap ież  G rzegorz u - 
m a r ł a i  sierpnia roku  i 2 4 i .  C elestyn siedział 
ty lko  dni k ilka  na S tolicy ś» P io tra  niezajętey 
do 25 czerw ca r . 1243 . Z aledw o Inoceń ty  IV 
został w yniesiony  na dostoyność G łow y Kościo­
ła , Bela p rosił go o politow anie nad k ró lestw em  
w ęgierskiem  i o przysłanie k ilk u  półków  k rzy - 
żow ników . Inocenty  zalecił P atryarsze  A kw i- 
leyskiem u, aby te n  niezw łocznie w ezw ał naro­
dy  niem ieckie do połączenia się z k rzyżow ni-
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kami, dla dania pomocy W ęgrom. Ale na szczę­
ście nie sprawdziła się obawa Beli (*).

W e dwa lata potem,na powszechnym Lugduń- 
slum Soborze, Papież Ino centy IV między inne- 
mi powodami zwołania tego Soboru, napomknął 
o konieczney potrzebie, obmyślenia środków o- 
brony Europy od napadu barbarzyńców. Po­
stanowiono naznaczyć post powszechny i uro­
czyste m odlitw y na ubłaganie Boga ; narodom 
Wystawionym na wtargnienie Mongołów pora­
dzić, aby utw ierdziły miasta i zatamowały przey- 
ścia, oraz posłać missyonarzy z listami od Pa­
pieża do naczelników tych barbarzyńców, skła­
niając ich, aby przestali rozlewać krew  clirze- 
ściańską, i przyjęli praw dziw ą wiarę. Takieto 
były rozporządzenia Soboru, zwołanego w  roku 
1245, dla zabezpieczenia clirześciaństwa od klęsk 
grożących straszliwie.

Bela natenczas, kiedy połowa królestw a jego 
była przez Tatarów  plądrowana, błagając F ry­
deryka II o posiłk i, przyrzekał oddać się mu 
W poddaństwo, jeśliby Cesarz, przed upływem  
naznaczonego czasu, albo sam na pomoc przy­
szedł, albo przysłał syna swojego Konrada, K ró­
la Rzymskiego. F ryderyk obiecał przysłać sy­
na, lecz nie dotrzymał słowa. W  kilka la t po­
tem , Bela, lękając się, aby to lekkomyślne pod­
danie się Cesarzowi, nie dało powodu roszcze­
nia jakichkolwiek praw  do W ęgier, w yznał swą 
obawę przed Papieżem ; lecz ten uspokoił go 
odpowiadając, że obietnica nic nie znaczy, jeżeli

(•) Odor. R aynaldus, ad annum 1245. L is t  In ocen te-  
go do P atryarch y A k w ileysk iego , posłany z A nani 
ła  s ierp n ia  roku 1245.

,27 *
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w arunek nie był spełniony, i że pod tym po­
zorem nie można wymagać niczego, ani od Beli, 
ani od następców jego (*).

Z listu Papieża Alexandra IV pisanego w ro­
ku i25g do Króla Węgierskiego, wiadomo jest, 
ze Xiąże Mongolski cliciał zawrzeć związki z Be­
lą. Król gorzko żalił się przed Papieżem na o- 
bojętność, z jaką Dwor Rzymski poglądał na 
jego nieszczęścia, i groził zemstą w  razie połą­
czenia się z Tatarami. ,, Skargi na początku li- 
,,stu waszęgo umieszczone” — odpowiada mu Ale­
xander —  ,, przeszyły serce nasze. W yczyta­
l i ś m y ,  że kiedy królestwo wasze, było okró- 
, , tn ie  przez Tatarów pustoszone, natenczas Ma­
rgaliście pomocy, u poprzednika naszego Grze- 
,, gorza, i że ten  Papież, jakby nie pomnąc na 
,, szanowną dostoyność waszę, nie tylko w rze- 
,, czy, lecz nawet w  słowach nie chciał oka- 
,, zać politowania nad losem poddanych waszych, 
„  i że nieprędko po jego śmierci, kiedy Stolica 
,, Apostolska nie była zajęta, Kardynałowie dali 
,, wam pocieszającą obietnicę , iż przyszły Pa- 
,, pież postara się odeprzeć barbarzyńców od 
,, granic waszych, jednakże ta nadzieja zawio- 
,,d ła . Prośząc Kościoła o radę i pomoc przeciw- 
,, ko nowym tatarskim napadom, powiadacie, że 
, ,oń  was opuścił 1 pogardził wami, kiedy nie- „ bezpieczeństwo groziło. Lecz gdybyście chcie- 
„ l i  zważyć nieszczęśliwie natenczas położenie 
,, Kościoła, zapewnabyście zaniechali słów swo- 
,, ich, i uwierzyli, że to, na co narzekacie, po-

(») Odor. Itaynaidus, ad an. ia45. L is t  InoCentego  
posiany z L ionu  w rześn ia  ia roku ia46«

I
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„ winno bydź przypisane jedynie klęskom owo- 
„  czesnym i nieprzyjaźni tych, którzy natenczas 
„Kościoł zaburzali. Cesarz Fryderyk wvwie- 
,, rał najzaciętsze tyraństwo przeciw Stolicy 
„  Apostolskiey i uderzał nań z całą swą mocą, 
„ a b y  ucisnąwszy Kościoł i pognębiwszy dzieci 
„  jego, sam jeden mógł posiąść najwyższą wła- 
,,dzę. łłroniąc wolności własney i dzieci swo- 
„  icli, Kościoł wycieńczył swoje skarbnice, obar- 
'j, czył się długami i nakoniec, będąc w zabu- 
„  rżeniu nie mógł dawać pomocy. Dochody je- 
,,go nie wystarczały nawet na opłatę zaciągnie- 
„ nych długów. Jeżeli zaś po wstąpieniu na 
,1 Stolicę nowego Papieża, obietnice przez Kar- 
„  dynałów dane, nie zostały spełnione,.to stąd 
„pochodziło, że pomoc nie byłą już potrzebną, 
„  gdyż Tatarowie wyszli z państw waszych. 
„Czytamy dąley, że w razie gdyby Kościoł od-r 
„  mówił wam swojey pomocy, natenczas nie 
„  mogąc się oprzeć tak silnym nieprzyjaciołom, 
,, będziecie musieli, chociaż to jest boleśnie, za- 
,, wrzeć z nimi związek wymagany oddawna, i 
„ w  tym celu zamierzacie, albo syna waszego 
,, ożenić z córką Xiecia Tatarskiego, albo jeżeli 
,, się mu lepiey podoba, córkę wasze wydać za 
,,.jego syna. Taki traktat pokoju nie obejdzie 
,, się, jak powiadacie , bez w arunku , aby syn. 
,, wasz z czwartą częścią narodu składał prze- 
?,dn ią  straż Tatarów wt w ypraw ie , jaką oni 
,, przedsiębiorą uczynić na zagładę imienia chrze- 

ściańskiego ; wy zaś dostaniecie piątą część 
3, zdobyczy wziętey na clirześcianach pobitych 
, , lu b  ujarzmionych , a przytem nie będziecie 
, płacili żadney dani Tatarom i oni obiecują
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„  nie w kraczać w  granice w asze, i w  razie na- 
, ,w e t  przysłan ia  posłów  dla porozum ienia—się 
„ lu b  narady , liczba takow ych, stu  osób p rze - 
„  chodzić nie będzie. Ale lepiey byłoby zam il- 
„  czeć p tych  okolicznościach; chociaż bow iem  
,, m yślicie, ze wam  nie należy spodziewać się 
,, pom ocy przeciw  nieprzyjaciołom , ani od n ie- 
j, ba, k tó re  w  w oynach za spraw iedliw ość i w ia - 
„  rę m ałey liczbie zw ycięztw o daje, ani od zie- 
,, m i, na k tó rey  niebezpieczeństw o wam  gro- 
,, zace, wszystkim  X iążętom  jest w spólne ; je- 
„d n ak że  M onarcha chrześciański pow inienby 
,, brzydzić się tak  haniebne mi w arunkam i, eho- 
,, ciazby szło nie ty lko o naypięknieysze pań­

stwo w  św iecie, lecz n a w e t o życie w łasne 
„ i  poddanych jego.”  Papież przytacza daley 
w szelkie dowody w yjęte z p raw id e ł cnoty, czci 
i rclig ii, usiłując przekonać K ró la , ze podobne 
zam iary, niezgodne są naw et z doczesnemi ko­
rzyściam i jego , gdyż n ie pow inien spodziewać 
się po T atarach w iększey rzetelności nad tę, ja­
ką okazali w zględem  innych narodów  dla p ręd ­
szego ujarzm ienia w  podobne sidła uw iedzio­
nych. Objaw'iwrszy nakoniec, ze k lęsk i narodu  
są skutk iem  gniew u Bozkiego i skłaniając do 
odw rócenia ich przez zaprow adzenie w  k ró le­
s tw ie  spraw iedliw ości i pobożności , Oyeiec 
św ięty w ym aw ia się, iż nie może zadosye uczy­
nić prośbie K ró la  przysłaniem  tysiąca żołnierzy, 
a. razem  przekonyw a, że Stolica św ięta, w zyw a­
jąc na w ypraw ę krzyżow ą, daleko waznieyszą 
pomoc jem u czyni (*). f

(») Odor. ttaynaldus, ad an. 12&9.
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Kiedy E uropa  była zatrwożona nowem nay- 
ściem Mongołów, Papież Alexander IY w zyw ał 
clirześcian do obrania środków odparcia tych 
barbarzyńców. W  liście pisanym roku 1260 do 
Biskupa w Bordo, zaleca clirześcianóm, aby wszy­
stkie siły połączyli razem, gdyż jedno państwo 
hord tak  drapieżnych wstrzymać nie może. Da­
ley  powiada Oyciec ś., iż potrzeba zapowiedzieć 
clirześcianóm , żeby pod obawą ciężkiey kary", 
nie ważyli się wchodzić w  zwuązki z Tatarami; 
lecz ponieważ niebezpieczeństwo było dalekie, 
poprzestano, przynaynmiey we Francyi , na u- 
stanowieniu pracessyi krzyżowych w  pierwszy 
piątek  każdego miesiąca, na zachowywaniu po­
stów , rozdawaniu jałmużny i tym  podobnych 
uczynkach pobożnych (*),

Na początku tegoż roku Papież uwiadomił 
K ró la  Francuzkiegp, że clirześcianie w  Palesty­
nie byli zagrożeni od Tatarów, łytórzy już zdo­
byli głównieysze miasta Syryi. Ludwuk IX  zwo­
ła ł  do Paryża baronów i duchowieństwa swo­
jego państwa. Na tom zebraniu postanowiono, 
jak powiada W ilh e lm  Nanżyński —  ,, cpie 011 
,, fęit pourcession etcjue on diet litanies et oroi- 
,, sons, e t  que 011 sp gardat de vilainement ju- 
, , r e r  de nostre Seigneur et de sains, ę t  cjue on 
,, se teiu t de pecher et de superfluites e t  ro- 
, ,bes  e t  de viandcs (**).

(*) A lexandri IV. L it te rae  ad Archiepiscopuni B u r .  
degalensem et responsio concilii Burdegfdensis,  
ap. M artenne et D urand, Veter. Scrip tor .  et mo- 
numentor. amplissima rolleotio, Paris iis ,  1724 in 
folio, tom V I I .  pag. 168 ' e t  170.

(“ ) j ,  Alty odprawiano proeessye, l i tanie  i modlitwy, 
„ i  aby się wystrzegano używać niegodziwie imię*
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W  roku  następnym około W ielkieynocy. Ale-r 
xander IV zw oła ł do Rzymu So bor , ale wieści
0 posuwaniu się woysk mongolskich ku  Zacho­
dowi zmusiły odłożyć te narady i zaledwo az 
w  końcu czerwca rozpoczęto je znowu , kiedy 
wiadomość, że T atarzy  wszedłszy do W ęg ie r  zo-» 
stali pobici przez K róla  Belę i piędziesiąt dwa 
tysiące woyska stracili, zniszczyła wszelką oha„ 
wę (*). N a tym  Soborze obmyślano środki za­
bezpieczenia chrześciaństwa zagrozoirego od bar-, 
barzyńców. Papież przez listy swoje skłaniał 
k rólów  i xiążąt,, aby się uzbroili) a narody we-) 
zwano pod znak Krzyża dla odparcia nieprzy-* 
jaciół imienia chrześciańskiego.

W  roku 1265 K ró l  Bela uwiadomił Papie-) 
ża Klemensa, że T a tarow ie  gotują się w targnąć 
do W ęg ie r  i Polski. Oyciec ś. zalecił zapowia-i 
dać z kazalnic w ypraw ę  krzyżow ą w  obu tych  
państwach i w  przyległych im częściach Nie-^ 
miec (**). Jednakże nieprzyjaciel nie wkraczał,
1 aż dopiero av roku  1 2 8 5  W ę g ry  po raz dru-r 
gi Mongołów uyrzały, Barharzyńcy ci napro--

, ,n ia  Pana Boga i świętych, i  ąby się wstrzymy-. 
, wano od grzechów, zbytków, strojów i mięsa, 

Guillaume de Nangis , Annales de Sąint-Louis, 
(edit, de Capperpnier) pag- 247.

(*) Harduinus ,■ A cta  Conciliorum , Parisiis, i 7 ? 4  in 
fol. tom VII. pag. 5 4 6 —7 . Wspcmniona _ tu wia­
domość o wtargnieniu Tatarów do W ęgier i po-s 
biciu ich w roku 1261, sądząc według historyków  
Soborów, zdaje się bydź fałszywą, gdy starożytni 
historycy węgierscy nie wspominają o tem. Jer 
dnakże Grzegorz Prej w swoich rocznikach zda­
rzenie to przytacza za prawdziwe. Ob. Annales 
regum Ttuugariae, tom I. in fol. pag. ao(),

(*■«; Odor- tiaynaldus, ad an. ia 6 5 .

/
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w  a cl ze n i  p rzez  K un i ano w  zb u n to w an y ch  p rze ­
c iw  K ró lo w i W ła d y s ła w o w i  , spustoszyli k ray  
aż do P e s tu  i w ró c ili  obciążeni zdobyczą ,(*).

Po lska częściey podlegała tym napadom. 
W  ro k u  i 2 5 g T a ta rzy  w ta rg n ą w s z y  do L i tw y ,
w y c ię li  w szystk ich  m ieszkańców , k tó rzy  nie zdo­
ła l i  sk ryć  się w  lasach i bagnach, P o te m  na­
szli P o lskę  z pó łkam i R u s in ó w  i L i tw in ó w  pod 
ich chorągw ie zebranych. Spaliw szy  Sando­
m ierz , obiegli tw ie rd z ę  t a m e c z n ą ,  gdzie w szy­
scy m ieszkańcy miasta i okolic p rzy leg ły ch ,  k ry ­
l i  się ze swojemi sitarbanti. D owódzcy półko  w  
rusk ich  W as ilk o  i L e w ,  jeden  b ra t ,  drugi syn 
D an ie la  K ró la  Halickiego, um ocow ani do czy­
n ien ia  u k ład ó w  z rządcą  tw ie rd z y  P io trem  
K re m p a ,  u p ew n ia l i  go, iż z ła tw ośc ią  pozyska ka­
p i tu la c ją ,  by leb y  ty lko  p ros i ł  o to nacze ln ików  
m ongolskich , i zaręczając bezpieczeństw o jego 
osoby, nam aw ia li  go, aby tym  sposobem u ra to ­
w a ł  życie m n ó s tw a  chrześcian kry jących  się 
w  tw ie rd zy .  Z b y t  lek k o w ie rn y  K rem p a  w  p o cz ­
cie g łów nieyszey  szlachty, u d a ł  się do obozu n ie-  
przy jacielk iego , gdzie p rzy b y w szy  za ledw o co 
wszyscy upad li  na tw a r z  p rz e d  nacze ln ik iem  
M o n g o łó w ,  natychm iast p o r w a n i , obdarci z o- 
dzienia i pozabijani zostali. W o k a  m gnien iu  b a r ­
barzyńcy  rzucil i  się do tw ie rd zy ,  gdzie- wszystko 
b y ło  spokoynie, i w z iąw szy  ją wycię li  męszczyżn 
a kobie ty  zabrali  w  n iew o lą .  Z m o rd o w an i n a -  
koniec  rzezią ,  ostatki m ieszkańców  wypędzali do 
W is ły .  Z b u rzy w szy  tw ie rd z ę  szybko ruszy li

(•) Jolu de Turocz, Chronica Hungarorum, cap 78. 
ap. Schvandt. Script, re r . Huugar. tom. 1. pag. 1 ai
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pod K raków  i spalili to bezbronne miasto, Bo­
lesław  W sty d l iw y ,  K ró l  Polski, uc iek ł do W ę ­
gier. Mongołowie przez trzy  miesiące p lądru­
jąc kray ten  aż do Bytomia w  X ięztw ie Ópol- 
skiem, z bogatą zdobyczą wrócili do Rossyi. P o -  
źniey ciż barbarzyńcy połączeni z Rusinami i 
L itw inam i, często wkraczali do Polski i zawsze 
pustoszyli ją z taż samą drapieżnością (*), 

Rossya była nieszczęśliwszą od W ęg ie r  i Po l­
ski; przez dwa w ieki albowiem jęczała pod jarz­
m em  Mongołów. Xiążęta wielcy i udzielni zo­
stali lennikami Chana, potomka Ćzucziego, k tó ­
ry  panował w  krajach przytykających do mo­
rza Czarnego i Kaspiyskiego, a miał stolicę w  Se­
raju nad W ołgą . Xiążęta ci, często musieli je­
ździć z oddaniem hołdu W ładzcy  swojemu , a 
wiodąc między sobą bezprżestanne kłótnie o 
swoje udziały, obowiązani byli spory te odda­
wać pod sąd W ładzcy  mongolskiego, i dla przy­
śpieszenia w yroku  zdobywać się na bogate po­
darunki, gdyz nic nie może iść w  porównanie 
z chciwością Chanów i ich urzędników. Po śmier­
ci W ielkiego Xięeia ubiegający się o tron, p rze ­
kupyw ali na swoję stronę następców Batego. 
Xiazeta będąc ciągle w  obawie utracenia pań­
stwa i n a w e t  życia podług kaprysu władzcy 
mongolskiego, częstokroć musieli razem stawać 
na dworze Serayskim i usprawiedliw iać się z za­
rzu tów  przez,Jwoich przeciw ników  czynionych. 
Przyymowano ich, jako poddanych, uniżającym 
sposobem i obchodzono się z nimi okrótnie, we­
dług barbarzyńskiego zwyczaju. Namiestnicy

(*) Cromerus lle r . Polonicar. lib. X.

I
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mongolscy ustanowieni po prowincyaeh rossyy- 
skich lie/.karnie wysilali się na okrucieństwa i 
łupieżtwo. Kiedy posłaniec Cliana przybywał 
na Dwór Rossyyski, Xiąże pieszo wychodził na 
jego spotkanie, padał na twarz 1 podawał mu 
puhar z kobylem mlekiem. Zaścielano skórę 
kunią pod nogi czytającego rozkaz Chana, a 
"Wielki Xiaze słuchał go klęcząc (*). Rusini pła­
cili Mongołom pogłówne skórami, a niemogący 
wypłacić się, zabierani byli w niewolnictwo (**).

Panowanie Mongołów nad Rossyą trwało do 
końca wieku XV. W oyny domowe między po­
tomkami Czucziego o następstwo tronu, osłabi­
ły potęgę Chanów Serayskich i kiedy ich pań­
stwo rozdzielało się na części, W ielcy Xiazeta 
Rossyyscy, łącząc tymczasem pod jedno berło 
państwo, będące przed tem udziałami Xiążąt 
z krwi Carów, coraz się bardziey wzmacniali, 
nakoniee przestali opłacać dań Chanom mongol­
skim i uznawać ich władzę nad sobą, a poźniey 
opanowali ich kraje.

Widzieliśmy, że Mongołowie w początkach 
panowania, swego nad Rossyą, spustoszyli ją od 
Północy az do Permu. Za panowania Hakona IT, 
który siedział 11a tronie Norwegskim od roku 
1217 do 1265, mnóstwo mieszkańców permskich 
przybyło do tegoż kraju unikając srogości Tata­
rów, Król oświecił ich religią chrześciańską i dał 
im ziemię nad zatoką Melanżerską (***). F.FF,.

(*) K aram zin ,  H istorya Państw a Ros. Tom IV , V,
V I  Cu, <eus, Siltisiae A nna le .< pag. 67.

(**) Podróż Karpino,va Roz. VI.
(**») Thermod. Torfoeus. H is to r .rc r . JVorvegicarum, 

Uafniae, 1711. in folio tom IV. pag. 5 o5 .
" 1  ......................


